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Poznajmy naszych hakatystów.
Od jednego z wybitnych działaczy w Księ­

stwie Poznańskiem otrzymujemy poniżej zamie­
szczony artykuł, którego ogłoszenie uważamy 
za obowiązek szanującej swą godność publicy­
styki polskiej:

„Wobec tegu, że ludzie, którzy powinni stać 
ponad stronniczemi zakusami nienawiści polity­
cznej, którzy mocą zawoai1 swego już to fizy­
czne cierpienia usuwać lub łagodzić, już to prze­
ciw niesprawiedliwości występując, prawo go­
dziwie tłomaczyć i prawem kierować się wiuni, 
stają się członkami Towarzystwa HKT, które 
pozostaje w sprzeczności z ludzkiemi uczuciami, 
prawami i moralnością, godzi się, aby publiczność 
polska znała, o ile to być może, skład „ s z l a ­
c h e t n e g o  T o w a r z y s t w a “, celem unikania 
tych panów, do których żadną miarą zaufania 
mieć, ani też ich opiece zdrowia, mienia swego 
lub czci powierzać nie powinna.

„To też pragnąłbym, by pisma polskie poli­
tyczne r a z  w t y d z i e ń ,  i n n e  f a c h o w e  w 
s t o s o w n y c h  o d s t ę p a c h  c z a s u ,  o g ł a ­
s z a ł y  w y k a z  t a k i c h  c z ł o n k ó w  o s ł a ­
w i o n e j  h a h a t y ,  k t ó r z y  z p o l s k i e j  po 
c z ę ś c i  ż y j ą  k l i e n t e l i ,  j a k  a d w o k a c i ,  
l e k a r z e ,  p r z e m y s ł o w c y  i t. d., b y ś m y  
l e p i e j  p o z n a l i  i s p a m i ę t a l i  s o b i e  n a ­
z w i s k a  n a s z y c h  „ p r z y j  a c i ó ł “.

„Dj  powyższych słów skłania mnie okoliczność, 
iż jak się ponownie przekonuję, ludzie, którzy 
□awet stosunków naszych pod zaborem pruskim 
wcale a wcale nie znają, ba, nieraz Da wet Po­
laka jeszcze nigdy nie widzieli (do tego przy­
znał się np. prof. dr. Schulze ze Strasburga w 
Alzacyi, gorliwy członek Towarzystwa HKT.) 
dają się zwabić ua członków hakaty i takową 
słowem, czyuem i pieniędzmi wspierają.

„Pozazdrościł też w ostatnim czasie kolegom 
swym z rozmaitych innych uniwersytetów, pra 
wnikom, lekarzom, takiego członkostwa jakiś 
prof. B u s c h. Aby więc i o nim historya. którą 
w pięknym wykładać musi świetle, coś kiedyś 
wspomnieć mogła, pospieszył się zawiązać filię 
hakatystyczną w Stuttgarcie, snać obawiając się, 
aby polskość do Szwabów nie dotarła, gdy wschód 
niemieckiej oJczyzry. według orzeczenia i zape- 
w.ieuia wędrujących apostołów hakatyzmu, tak 
wielce przez Polaków jest zagrożony,

„Zaraza nienawiść., przeciw nam przez Bis 
marcka zaszczepiona, krzewi się widocznie coraz 
bardziej w Niemczech, a nie ma komu ją zwal 
czać. B r o ń m y  s i ę  z a t e m  s a mi ,  d o p ó k i  
s z a ł ,  d l a  n a s  d z i ś  g r o ź n y  i p r z y k r y ,  
n i e  w y c z e r p i e  s i ę ,  n i e  mi n i e ,  j a k  
w s z y s t k o  na  ś w i e c i e .  B r o ń m y  się.  
s k u p i a j ą c  n a s z e  s i ł y  w z g o d z i e  i j e 
d n o ś c i ,  n a  k a ż d e m  pol u ,  p r z y  k a ż d e j  
s p o s o b n o ś c i ,  b e z  g ł o ś n e g o  k r z y k a  
c t w a ,  a l e  w c i c h e j  r o z w a d z e ,  co s u ­
m i e n i e  n a r o d o w e  c z y n i ć ,  c z e g o  u n i ­
k a ć  n a k a z u j e .  S o l i d a r n o ś ć  n i e c h a j  
b ę d z i e  o d t ą d  h a s ł e m  n a s z e m  n a r ó d o -  
w e m“.

Do tych słów szanownego autora tego arty­
kułu dodać winniśmy, że i dla nas tutaj w Ga- 
licyi nie jest ohojętną wiadomość, kto z niemie­
ckich przemysłowców, kupców i t. d. należy do 
hakaty. Mamy bowiem prawo wymagać od na­
szych kupców i przemysłowców, aby od takich 
ciężkich wrogów polskiego imienia nie sprowa­
dzali towarów i nie popierali ich naszym, ciężko 
zapracowanym groszem. N a d z i e n n i k i  p o l ­
s k i e  w z a b o r z e  p r u s k i m  s p a d a  o b o ­
w i ą z e k  o g ł a s z a n i a  w p e w n y c h  od­
s t ę p a c h  c z a s u  l i s t y  c z ł o n k ó w  Ha­

k a t y ,  którą ogłosi się także tutaj w Galicyi, 
a skorzystają z niej nadto bez najmniejszej 
wątpliwości rodacy nasi z zaboru rosyjskiego.

Może zdobędziemy się przecież na taką bo- 
gdaj solidarność narodową, która pozwoli nam 
uchylić się od zasilania wrogow naszych naszemi 
pieniądzmi.

Ks. Stojałowski ma głos.
Ks. Stojałowski przemówił... Do głosu nie­

mieckich liberałów i antysemitów p-zyłączył się 
prezes polskiego klubu chrześcijańsko-ludowego. 
Ks. Stojałowski wiele mówił na wczorajszem 
posiedzeniu Izby poselskiej, zabrawszy głos w 
w rozprawach nad prowi;oryum budżetowem. 
Ale nie mówił o budżecie, mówił o... sobie; nie 
żałował słów, w których przeciwników swych 
mógł zmięszać z błotem , a siebie przedstawić 
jako jedynego przyjaciela ludu polskiego. Etó 
cił się z socyalistami polskimi, posypały się 
grady słów z obu stron; — w końcu... porozumieli 
się.

Po wstępie dosyć banalnym ks. S t o j a ł o w -  
s k i  oświadczył, że s t r o n n i c t w o  j e g o  o b e  
c n i e  z o p o z y c y ą  n i e m i e c k ą  p ó j d z i e  
r ę k a  w r ę k ę .

K o z a k i e w i c z  : Rzetelnie ?
S t o j a ł o w s k i :  Rzetelnie, ale tylko pod 

tym warunkiem, że pozostaniemy na gruncie 
parlamentarnym i że Daszym braciom Słowianom 
Żadna nie stanie się krzywda.

K a i s e r : Ale z Niemcami niech się stanie, 
co chce ? *

S t o j a ł o w s k i :  Gabinetowi obecnemu wyra­
zi ć muszę zupełną nieufność.

K a i s e r : Przez uchwaleniz przedłoźeń.
S t o j a ł o w s k i :  Ale nie będziemy przecież 

głosować pro! Skąd pan to wiesz?
K a i s e r : To wszyscy wiedzą !
S t o j a ł o w s k i :  Przecież nie jesteś pan pro­

rokiem 1 Nieufność naszą usprawiedliwiają ten- 
deneye absolutne rządu, który o dobro ludu to­
czy szacherki i w ten sposób szkodzi krajowi i 
dynastyi.

D a s z y ń s k i :  Przecież siedzą w gabinecie 
słowiańscy bracia Kaicl i Jędrzejowicz.

S t o j a ł o w s k i :  Nie oświadczamy się za sło­
wiańskimi braćmi X lub Y, lecz za prawami 
słowiańskich ludów, bo jak  w każdym narodzie 
i między Słowianami ...

G i r s t m a y r :  mogą istnieć źli bracia.
S t o j a ł o w s k i  kiwa głową: Tak. (Żywa 

wesołość na lewicy). Rząd Iudi § 14. Dopuścił 
się złamania konstytucyi, a pomogli mu w tern...

W o l f :  Źli bracia.
S t o j a ł o w s k i :  Tak, Stransky, Dipauli. — 

Rządy feudalne są potomkami średniowiecznych 
rycerzy-rabusiów. Polscy rycerze usiłowali mnie 
przekupić, ponieważ byłem jedynym przeciwni­
kiem Koła polskiego.

W i n k o w s k i :  Jaką sumą ?
S t o j a ł o w s k i :  Wjdawałem wtedy pismo 

ludowe, za które ofiarowano mi 5000 złr.
Ze 11 e r: Więc 5000 złr. jesteś pan wart?
S t o j a ł o w s k i :  Nie ja, tylko pismo! Gdy 

się z pismem nie udało, wzięli się na inny spo 
B ób .  Tu mówca opowiada w dłuższym wywodzie 
przebieg zatargów swoich z władzami polity- 
cznemi i kośeielnemi, przedstawia, jak go pocią 
gnięto do odpowiedzialności za zeb-anie 1400 
złr. na lampę u grobu Chrystusowego, które 
rzekomo miał sprzeniewierzyć.

W i n k o w s k i :  Jeżeli się zbiera pieniądze 
między ludem, dostać się można w zatrzask. 
Lepiej dać, niż brać.

S t o j a ł o w s k i :  Jeżeli się zbiera na cele po­
lityczne...

W i n k o w s k i :  Lampa nie jest celem polity­
cznym. Gdy kto zbierze na lampę do Jerozoli­
my 1500 złr. a pieniądze te potem znikną...

G l o c k n e r :  W tym wypadku chodzi o to, 
czy się to czyniło z przekonania...

S t o j a ł o w s k i :  Pan możesz agitow«ć w swój 
sposób; my agitujemy po chrześcijańsku.

W i n k o w s k i :  Czy to po chrześcijańsku
zbierać pieniądze na lampę, która wcale me 
istnieje.

S t o j a ł o w s k i  (do Winkowskiego): Jesteś 
pan bezwstydnym człowiekiem! (Wesołość.)

W i n k o w s k i :  Każdemu oddaję to, co mu 
Się należy.

S t o j a ł o w s k i  kończy swe przemówienie 
stwierdzeniem, że stronnictwo jego nie posiada 
żadnego zaufania do rządu i dlatego pójdzie ra­
zem z opozycyą ręka w rękę, aby gabinet oba 
lić, a obecną większość rozsadzić. (Oklaski u sze­
ściu Stojałowczyków.)

Jak widzimy, wczoraiszy, drugi z rzędu wy­
stęp w parlamencie księdza redaktora, był dość 
mdły. Mówił o sobie, a to wystarcza, aby nad 
przemówieniem tern Dez dyskusyi przejść do po­
rządku dziennego. Tego zdania było, jak się 
zdaje B50 posłów wiedeńskiego parlamentu, bo 
wywodów Stojałowskiego słuchało tylko 70 de­
putowanych a i tych liczba ciągle topniała i 
topniała. Ks. Stojałowski skończył swe przemó­
wienie przed zupełnie ppstemi ławkami.

Anarchizm w Niemczech.
Potworna zbrodnia Lucheni’ego wysunęła znów 

na pierwszy plan konieczność podjęcia walki 
z anarchizmem. Pomiędzy innemi państwami, 
które przyjęły życzliwie inieyatywę konferencyi 
międzynarodowej przeciw - anarchistycznej, pod 
jętą przez Włochy, znajdują się także Niemcy. 
Nie bez interesu tedy będzie, zastanowić się 
tym razem nad anarchizmem, jak on się obja­
wia w państwie Wilhelma II. i to tern bardziej, 
ie  w Niemczech więcej, niż gdziekolwiek in­
dziej, pewne organa prasy, a nawet opinia pu­
bliczna zwykły łączyc''zdrowy ruch postępowy 
wśród klas robotniczych ze zbrodniczemi i cho- 
robliwemi wybrykami pewnych indywiduów o 
spaczonych mózgach W krajach romańskich, 
gdzie anarchizm zyskuje zwolenników już o 
wiele dawniej, niż na północ od Alp, rozdział 
między pojęciami tych dwóch obiawów ewolu- 
cyi społecznej, dawno już uczyniono.

Otóż w Niemczech, lat temu, dajmy na to, 
dziesięć, ani słychać nie było o anarchizmie, 
pierwsze ślaóy tego niebezpiecznego ruchu dają 
się spostrzegać nie więcej, jak siedm, ośm lat 
temu, a mianowicie po rozdziale, jaki się doko­
nał wśród niemieckich socyalistów. Poprzednio 
anarchiści niemieccy rekrutowali się z pośród 
jednostek tego rodzaju, jak n. p. Rheinsdorf, 
skazany na śmierć za zamierzone wysadzenie 
w powietrze pomnika w Niederwaldzie. W roku 
1691 na kongresie partyi socyalistycznej w Er- 
furcie, wydalono z jej łona te żywioły, które 
nie chciały się poddać jej kierownictwu. Z tych- 
to żywołów powstała późniejsza partya anarchi­
stów niemieckich, której organem był tygodnik 
pod tytułem: Der Socialist. Głównym punktem, 
co do ktoregc nie zgadzała się większość socya­
listów z mniejszością, była sprawa tak zwanego 
socyalizmu państwowego i parlamentaryzmu. 
Opozycyjni i anarchistyczna mniejszość nie 
uznała pożyteczności parlamentary zmn, postano­
wiwszy drogą „czynuu, to jest zbrodni, wywo

łać przewrót społeczny. To był pierwszy, stano­
wczy krok, uczyniony przez „niezawisłych" 
w kierunku anarchizmu. Zaczęli od krytyki 
parlamentaryzmu, a skończyli na odrzuceniu 
wszystkiego, co miało jakikolwiek związek 
z władzą państwa i z ustrojem społecznym, tak, 
iż zerwali w zupełności z socyalizmem niemie­
ckim w jego dzisiejszej postaci.

Anarchizm niemiemiecki różni się tern zasa­
dniczo od anarchizmu w krajach romańskich, 
że aczkolwiek jest za „propagandą c z y n u l e c z  
propaguje ten „czyn" raczej w teoryi, niż 
w praktyce. Zasadniczo zbliża się on do da­
wnego francuskiego komunizmu i w miejsce 
państwa, jako jednostki prawnej i politycznej, 
stawia związek grup produkujących, związanych 
o ile można luźnie. Kościoł, państwo, społe­
czeństwo, powinny uginać się przed potrzebami 
jednostki; „ja" jest jedyną osią, około której 
cały świat winien się obraoać. Niemieccy anar­
chiści są zwolennikami bojkotów i strejków 
w daleko jeszcze wyższym stopniu, niż socya 
liści. Dążąc do wyswobodzenia się ekonomiczne­
go, założyli oni przed trzema laty w Berlinie 
towarzystwo spożywcze Befreiung. Wyżej wspo­
mniany ich organ Socialist wychodzi ciągle, mi­
mo że w ciągu lat siedmiu 82 jego redaktorów 
siedziało w więzieniu. Drugim organem anarchi­
stów niem eckich jest popularnie redagowany, 
także tygodnik, Der arme Kunrad, trzecim wre 
szcie, i to najwięcej radykalnym, Die neuen 
Bahnen. Pomimo wielkich wysiłów propagandy, 
wszystkie te trzy pisma mają zaledwie trzy ty ­
siące prenumeratorów, co wskazuje, że anar­
chizm nie utorował sobie jeszcze drogi do sze 
rokieb warstw klasy robotniczej niemieckiej.

Słabego stosunkowo rozwoju anarchizmu wśród 
ludności robotniczej Niemiec nie moŻDa sobie 
wytłómaczyć czem innem, jak silnie rozwinię­
tym i doskonale zorganizowanym ustrojem stion- 
nictwa socyalistycznego, utrzymującego w kar­
bach dyscypliny iście niemiekiej członków, 
którzy doń należą. Dawniej już ojcowie socya­
lizmu niemieckiego, — jak Marks i EDgels, 
walczyli z teoretycznymi anarchistami w guśeie 
Prondhona i Bakunina, to samo czynią dziś 
Liebknecht i Bebel. Zwalczanie jednak jednego 
zła drugiem społeczeństwom europejskim wy­
starczyć nie może. Zmuszone są one biegiem 
wypadków cbwy i  się innych, radykalniejszych 
środków, szczególniej ze względu na wzrost 
anarchizmu w krajach romańskich, skąd łatwo 
przenieść się może i do krajów sąsiednich.

Mowa angielskiego ministra.
Anglia postanowiła zatrzymać w swem posia­

daniu dolinę Nilu i wyciągnąć jak najdalej się­
gające konsekweneye ze świeżego zwycięstwa 
pod O m d u r m a n e m ;  chce ona sięgnąć jed­
nym zamachem do serca „Czarnego kontynentu", 
posuwając się wciąż na południe wzdłuż orzegów 
Białego Nilu. W pochodzie tym wojska anglo- 
egipskie spotkały w F a s z o d z i e  wyprawę 
francuska pod wodzą M a r c h a n d’a , który 
imieniem swej ojczyzny oznajmił, że prowincyę, 
otaczającą to miasto, zajął na jej własność. Stąd 
gniew Anglików, którzy dotrzeć mają zamiar 
aż do źródeł Nilu, to jest do jezior podrówni- 
kowych, a stamtad, dążąc wciąż na połndnie, aż 
do kolonii przylądka Dobrej nadziei. Oto wkrót- 
kieb słowach plan zaborów angielskich w pół­
nocnej, wschodniej i południowej Afryce.

Z ogłoszonej niedawno temu angielskiej ..księgi 
błękitnej" znany już iest ostry ton, w jakim dyDlo- 
macya angielska przemawia w kwestyi Faszody.

W owiele jednak ostrzejszym tonie, bo prawie po­
siadającym charakter groźby, przemówił, one- 
gdaj w N o r t b s h i e l d s  minister skarbu M. 
H c k s - B e a c h ,  poruszając tę kwestyę, około 
której skupia się ceły interes opinii publicznej 
Zjednoczonego Królestwa. Zastrzegając sobie na 
później obszerniejsze omówienie spraw afrykań­
skich, przytaczamy dziś streszczenie owej mo­
wy, Którą wczoraj sygnalizowały depeszo.

Poświęciwszy na wstępie krótką wzmiankę 
polityce angielskiej w Chinach przyszedł na­
stępnie minister skarbu do kwestyi Faszoóy i 
z naciskiem zaznaczył, iż wydaje mu się nie- 
niemożebnem, aby Francya mogła się upierać 
przy tern, że posiada jakiekolwiek prawa do 
tamtejszych okolic. Nic dziwnego, że Francya 
żądała zwłoki do czasu, gdy nadejdzie sprawo­
zdanie Marchanda, zachodzi przecież obawa, iż 
gabinet francuski może inaczej postąpić, niż so­
bie tego życzy gabinet angielski. W t e d y  s p r a ­
wa  p r z y b r a ł a b y  n a d e r  p o w a ż n y  wy-
feląd.

Dwa powody mogłyby Francyę skłonić do za­
jęcia podobnego stanowiska. Albo chciałaby ona 
wogóle przyjść do poważnego zatargu z Anglią, 
lecz to jest wyklnczonem ze względu na często 
powtarzane oświadczenia przyjaźni ze strony 
Francyi, albo też podrażniło ją zajęte przez An­
glię w Egipcie stanowisko. W każdym jedDak 
razie ADglia miałaby daleko więcej powodów 
irytować się na Francyę, niż Franeya na An­
glię. Rząd angielski ożywiony jest wprawdzie 
wysoce przyjaznemi uczuciami dla narodu fran­
cuskiego i nie zamierza wcale go UDok&rzać, 
lecz domaga się, aby i z nim postępowano słu­
sznie i sprawiedliwie. Z a d a n i a  A n g l i i  
w E g i p c i e  j e s z c z e  n i e  s ą  s p e ł n i o n e .  
Afryka zaś dość jest obszerną , aby oba narody 
znalazły w niej pole działania.

Mówca wyraża nadzieję, że kwestya Faszody 
da  s ię  p o k o j o wo  załatwić, lecz niewolno za 
pominąć, iż w tej kwestyi Anglia zajęła jasno 
określone stanowisko. Gdyby na nieszczęście po 
stronie przeciwnej miano przyjść do innego prze­
konania, to m i n i s t r o w i e  k r ó l o w e j  b ę d ą  
w i e d z i e ć ,  co i m c z y n i ć  n a l e ż y .  Byłaby 
zaiste wieikiem nieszczęściem gdyby po ośm- 
dziesięciu przeszło latach pokoju między F ran . 
cyą a ADglią p r z y j ś ć  m i a ł o  d o  w o j ­
n y  m i ę d z y  t e m i  p a ń s t w  a-m i. Jednak­
że z d a r z a j ą  s i ę  w i ę k s z e  n i e s z c z ę ­
ś c i a ,  n i ż  w o j n a ,  a g a b i n e t  a n g i e l ­
s k i  n i c z e g o  s i ę  n i e  u i ę k n i e ,  g d y ż  
w i e ,  ż e  z a  n i m  s t o i j e d n o m y ś l n y  
n a r ó d .

Przyznać trzeba, że mowa tej treści wobec 
już znacznie naprężonych stosunków między są- 
siedniemi państwami zdolną jest w najwyższym 
stopniu wzburzyć opinię z tej i z tamtej strony 
kanału. Wagę jej podnosi ta okoliczność, że 
wygłosił ją nie polityk o charakterze prywa­
tnym, lecz członek rządzącego gabinetu i to 
mąż tak wpływowy, jak sir Hicks - Beach, po­
waga na polu skarbowości i wogóle spraw pań­
stwowych Anglii. Z naiwyższem zaciekawieniem 
oczekiwać teraz należy odpowiedzi na tę mowę 
ze strony gabinetu paryskiego i prasy francu­
skiej.

Przegląd polityczny,
K r a k ó w ,  21 października.

Dziennik Poznański donosi:
„Obiega tu pogłoska, że naczelny prezes ba 

ron W i l a m o w i t z M o e l l e n d o r f  podał si

PR ZEW R O TN A  K OBIETA .
Powieść współczesna

przez

Wincenty go hr. Łosia.

28 (Ciąg dalsty.)
Wtem powrócił hrabia i z ogromnym marsem 

na twarzy, potoczywszy wzrok,em po obecnych, 
jakbj chciał wybadać, czy co do niego nie ży­
wią jakich podejrzeń, zaczął biegać wzdłuż 
trzech salonów, swym właściwym z góry sta­
wianym krokiem człowieka, już to nie bardzo 
oswojoBegu z posadzką, już to używającego złego 
obuwia, jak  mawiał Wit.

Pani Zula, która przysunęła się pod lampę 
i wzięła do rąk jakąś robótkę, szepnęła:

— Coś się stało. Roman je s t ..
— Jakiż ? — zapytała pani Teresa.
— Jakiż ? — wtórował i Sie.pont, którego 

słabą stroną było to badanie drubnych codzien­
nych stron z pożycia małżeńskiego.

Hrabina potoczyła wzrokiem za hrabią, który 
chodził, wydając za każdym krokiem podwójny 
kroku odgłos, szarpiąc brodę i jakby przyglą­
dając się swym butom.

— Coś go spotkało przyjemnego i zaiazem 
nieprzyjemnego — rzekła cicho hrabina. — Je­
szcze sam nie wie przynajmniej, jak ma to uwa­
żać. Zaraz przyjdzie i wyspowiada się.

— To chyba — mruknął Wit — Torwalsen 
podniósł cenę buraków, ale równocześnie fabryka 
się zawaliła.

Zaśmiały się kobiety.

— Z czego się śmiejecie? — zapytał, przy­
stając szorstko hrabia, podejrzywający zawsze, 
że się z niego śmiano, a więc wiedzący o swych 
śmiesznościach i tern rozbrajający nuwet Sier- 
ponta.

— Z ciebie — odparła p*ni Zula — bo wy­
glądasz, mówi pan Sierpon*

Hrabia przerwał.
— Rzeczywiście! spotkała mnie rzecz, która 

nie wiem, jak  mam uważać. Rzecz bardzo przy­
kra — dodał, ale równocześnie twarz jego mó­
wiła, iż go spotkała przeciwnie rzecz bardzo 
miła.

__ Co ? — zapytała hrabina — ciekawie ra­
czej, niż trwożnie.

— Kiedyś byłem w Pustowodach... ogląda­
liśmy konie... Spodobał mi się bardzo ogier czy­
ste j krwi — mówił pospiesznie swym nosowym, 
a w tej chwili ze wzruszenia mniej płaskim 
głosem, i tu, jakby wpadając w furyę, ciągnął: — 
Naturalnie nie widziałem potrzeby ukrywania się 
z tern, że mi się ten koń podobał. Chwaliłem 
go nawet — dodał z zwiększonym odcieniem 
złości w głosie.

Sierpont, który już się domyślił końca, nie 
mógł się powstrzymać i zapytał:

— Ale o cóż się tak gniewasz ? W tem, żeś 
był szczerym, nie ma nic irytującego.

Hrabia ściągnął brwi.
— Bo mi przysłał tego koma w prezencie! — 

huknął Karsznicki i nagle, zupełnie innym to­
nem, z j  ikimś filuternym uśmiechem dodał: — 
ten koń wart z tysiąc rubli...

— A więc — zawołał Wit — jest tylko 
przyczyna do najwyższej radości. Gaudeamus 
igitur.

Tu wstał i zaczął niby tańczyć, by, zrobi­
wszy kilka obrotów walca, stanąć pod pie­
cem.

Chciał zostawić swobodne fale dyskusyi ro­
dzinnej nad tym wypadkiem, który, jak zau­
ważył, wysoce podniecił panią Zulę.

Towarzystwo zaraz się rozdzieliło, bo Idalia 
podeszła do Sierponta, zostawiając resztę obe­
cnych pod lampą, gdzie i Karsznicki usiadł i 
gdzie wywiązała się żywa dyskusya.

— Widzisz 1 — mówiła Idalia, — twói sy­
stem, którym zastosowała, nie przynosi owo­
ców. Zboiński ani myśli dać się złapać.

Sierponta te słowa zelektryzowały. Ol już 
oddawna uważał w Idalce j  jwne ukrywane za­
jęcie się Zboińskim i wyrzucał sobie srodze, 
czy się do tego swojemi uwagami i radami nie 
przyczynił.

— Chciałabyś — rzekł żartobliwie — na­
tychmiastowych skutków, ale zapominasz, że 
środki tak homeopatyczna, jak nasze, nie mogą 
tak działać, jak materye wybuchowe. My go 
dopiero bypnotyzojemy... Czekajmy, aż uśnie...

— Nie wygląda na zasypiającego pod pro­
mieniami ócz cioci Zuli...

— O! źle — pomyślał Wit, — dziewczyna 
zazdrosna; kto wie, czy nie narobiłem tu bigo­
su ? Ale któż mógł przypuszczać taki fatalny 
zbieg okoliczności..

Wtem tragiczny wątek myśli przerwał mu 
głos hrabiny. Wołała:

— Panie Sierpont! panie W't!
— Co?
— Potrzebujemy pańskiej rady — wołała, 

rozpalona przedmiotem.

— Rady! — dodał, również pobudzony hra­
bia, który aż się zerwał i, podbiegając do zbli­
żającego się Wita, pytał: — Nieprawdaż ? nie 
można przyjąć? Przyjąć nin można.

— Cóż pan sądzi? — pytała pani Zula, wy­
trzeszczając rozpaczliwy wzrok, ale Sierpont 
tylko widział w nim rozpacz, powodu zaś nie 
chwytał.

— Cóż ty sądzisz ? — pytała pani Teresa 
głosem, w którym dźwięczało jej głębokie zau­
fanie do rozumu bratanka.

— Sądzę — odparł Sierpont, —  iż w na 
szym rycerskim narodzie ofiarowanie sąsiadowi 
przez hodowcę konia jest drobiazgiem niemal 
naturalnym, codziennym.

— Ot! widzisz! — zawołała tryumfująco hra­
bina.

— Rycerskim! rycerskim! — powtarzał, niby 
bardzo zły, a w gruncie rzeczy uszczęś1 wiony 
z tej rady Karsznicki.

Wkrótce rozmowa o koniu przerwaną została 
odgłosem dzwonków, a w chwilę potem zjawie­
niem iię samego Zboińskiego. Hrabia, który 
wybiegł naprzeciw niego widocznie z nim się 
juz w przedpokoju co do prezentu rozmówił

— Jak k ró l, poprzedzasz się królewskiemi 
darami — rzekł mu Sierpont.

— Traiment — dodawała rozczerwieniona 
hrabina — psujesz nas pan tak...

Zboiński zagadał czemprędzei o czem innem. 
Niebawem służba wniosła lamny i zapomniano o 
koniu, o którym jeden tylko Karsznicki zdawał się 
pamiętać, bo bardziej, niż kiedykolwiek, badaw­
czym wzrokiem obejmował swą żonę, gdy roz­
mawiała z przemiłym dnia tego Alfredem.

Po herbacie zaimprowizowano próbę krako­
wiaka.

Pani Teresa grała, Zboiński, pani Zula i Idalia 
tańczyli.

Roman i Sierpont się przypatrywali.
— Patrz! — zagadnął go hrabia głosem nie­

mal zmienionym z admiracyi — jaka ta Zula 
lekka, jaka młoda; ona wygląda na rówieśni­
czkę ldalii.

Sierpont potaKiw&ł głową. Jego głęboka ogar­
niała melancholia na ten widok kobiety mło­
dniejącej pod ciepłem podziwiającego ją  spoj­
rzenia. Hrabina, licząca najmniei trzydzieści pięć 
lat wieku, wyglądała istotnie na panienkę, tyle 
było lekkości w jej ruchach, tyle gibkości w f i ­
gurze, układającej się do trudnych pozycyj k ra­
kowiaka.

Spojrzał na Karsznickiego, który z pionowym 
zmarszczbiem przez czoło przyglądał się z admi- 
racyą swej żonie, a zarazem i ze złością, gdyż 
czuł, że tańczyła dla Zboińskiego.

Spojrzał i zamyślił się. Westchnął rozdziera­
jącą nutą. Inaczej być nie mogło. Ta kobieta 
nie mogła zniJdować tego „zaspokojenia" w tym 
uwielbiającym wzroku niedźwiedzio! atego i szpa­
kowatego hrabiego.

Tę uroczą panią Zulę, cnotliwą i czystą, wi­
dział już kohanka Alfreda i zdawało mu się, 
że widzi wyrastające rogi na spiczastej ale szla­
chetnej głowie Romana.

Żal mu się go zrobiło...

(C. d. n.)
nam  i '
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do dymisyi, a następcą jego ma zostać tajny 
radca ministeryalny d r  Kt l g  1 er.

„Go do pierwszej części pogłoski, dziwi nas, 
ie  dymisya miałaby być podaną pod presyą nie­
słychanie brutalnych zaczepek, które w prasie 
hakatystycznej co tylko wymierzono przeciwko 
naczelnemu prezesowi. Wobec takich napaści 
zwykle się nje ustępuje.

„Co do drugiej części, wierzymy chętnie, że 
w kołach, które pracują nad usunięciem naczel 
nego prezesa, dla zamaskowania właściwego źró­
dła napaści, życzą sobie nie poznańskiego, lecz 
berlińskiego działacza. Pan radca Ktlgler jest 
dziś w ministerstwach miurodawczą osobistością, 
ilekroć chodzi o polskie i polsko-katolickie spra­
wy, jest nadto członkiem komisyi kolonizacyjnej 
i zna dokładnie wszystkie stosunki poznańskie 
z czasu, k ed y  tu był syndykiem rejencyjnym 
dla spraw szkolnychu.

Powołanie znanego polakożercy K tl g 1 e r a 
na stanowisko naczelnego prezesa oznaczałoby, 
że dla Wielkopolski nadchodzą ciężkie, bardzo 
ciężkie czasy, w których rodacy nasi w zaborze 
pruskim potrzebować będą olbrzymiego zapasu 
odporności i wytężenia wszystkich sił i energii 
w walce z uciskiem pruskim.

Z  Paryża.
Eclair zaznacza ncgłoskę, że prezydent mi­

nistrów B r i s s o n zamierza zaraz po zebraniu 
się parlamentu zgodzić się na dyskusyę w spra­
wie wewnętrznej polityki i postaiać się o uzy­
skanie aprobaty parlamentu, poczem jednakże 
oświadczy, że względy czysto osobistej natury 
skłaniają go do usunięcia się z prezydentury 
gabinetu, a w takim razie prezydent republiki 
powierzy misyę utworzenia gabinetu obecnemu 
ministrowi spraw wewnętrznych , p. B o u r- 
g e o i s .

Dzienniki paryskie utrzymują, że rozprawa 
trybunału kasacyjnego w sprawie r e w i z y 
p r o c e s u  D r e y f u s a  rozpocznie się 27 b. m. 
i potrwa zapewne nie dłużej, niż jeden dzień 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa, trybu­
nał zarządzi rewizyę i powierzy śledztwo obe 
cnemu referentowi sprawy B a r d o w i ,  a zara­
zem zażąda wydania dalszych tajnych aktów, 
odnoszących się do sprawy, gdyż z memoryału 
P i c q u a r t a  powziął przekonanie, że w mini­
sterstwie wojny znajdują się jeszcze „zastrzeżo­
ne" tajne akta, dc sprawy Dreyfusa należące. 
Dotychczas trybunał kasacyjny otrzymał z mi­
nisterstwa wojny: akta procesu D r e y f u s a  z 
roku 1894, akta procesu E s t e r h a z y ’ego,  akt 
śledczy sędziego B e r t u l u s a  przeciwko pani 
P a y s ,  G s t e r h a z } ’e mu  i dr. P a t y ’e mu ,  
wreszcie prótokoł zeznań H e n r  j e g o .

Podobno Brisson zamierza usunąć prefekta 
pclicyi B 1 a n c’a , a na jego miejsce powołać 
byłego prefekta departamentu północnego B e 1 
D u r a n d a .

S p r a w y  m ie jsk ie .
(Budowa wodociągów dla Krakowa.)

Po trzech z rzędu, po kilka godzin trwają­
cych posiedzeniach, wczoraj nareszcie, już po 
godzinie 10 wieczorem, Rada miejska powzięła 
stanowczą decyzyę co do budowy wodociągu, 
zasilanego wodą gruntową z Bielan, i zatwier­
dziła w pełnem brzmieniu wnioski komitetu wo­
dociągowego, których referentem był r. m. p. 
Jan R o t t e r .

Jak wiadomo czytelnikom naszym z poprze­
dnich sprawozdań w tej doniosłej dla miasta 
sprawie, dyskusya nad nią należała do najbar­
dziej w ostatnich latach ożywionych i istotnie 
interesujących, liczni bowiem członkowie Rady, 
zabierający głos po większej ezęśoi p r z e c i w  
w n i o s k o m  k o m i s y i  w o d o c i ą g o w e j ,  po­
ruszali przy tej okazyi niemal cały tok gospo­
darstwa miejskiego, szczególnie stan finansowy 
gminy i niedwuznacznie wyrażali obawy, czy 
wielki, na półtora miPona w kosztorysie ozna­
czony wydatek na wodociągi, można już teraz 
uchwalać.

Obawy te, co do finansowej strony przedsię­
biorstwa, w toku dyskusyi mogli rozprószyć 
świetnemi przemówieniami o istotnym stanie 
funduszów miasta dr. L e o ,  oraz wiceprezydent 
dr. P i e n i ą ż e k ,  zdawało się wszakże, iż wię­
kszości Rady zapewnienia o całkowitej może- 
buuaci rozpoczęcia sprawy i gwarancy co do 
funduszów na budowę nie wystarczają, — sło­
wem, że Rada w finansową możebność przed­
sięwzięcia nie nabrała zupełnego zaufania.

Z tych przyczyn głównie najwięcei obaw i 
argumentów za odroczeniem załatwienia sprawy 
w toku dyskusyi wypowiedział jeden z najwy­
bitniejszych i w sprawach finansowych najbar­
dziej kompetentnych członków Rady, p Fran­
ciszek S 1 ę k, i on tez głównie reprezentownł 
opozycyę przeciw powzięcia uchwał natychmia­
stowych.

P. S 1 ę k przedłożył wniosek o odroczenie o- 
znaczonego na 15 b. m. rozstrzygnięcia ofert, 
złożonych na podjęcie budowy, do 15 hstopada 
b. r. i żądał, aby komitet budowy porozumiał 
się jeszcze z drugą, obok przedstawionej przez 
komisyę wodociągową firmą konkurującą, której 
oferta w zasadzie wydawana się tańszą

Wobec tego, że znarzDa część przemawiają­
cych w dyskusyi członków Rady zdawała się 
podzielać, jeżeli nie całkiem, to w znacznej 
mierze wyrażone przez dyrektora Slęka zapa­
trywania , wynik głosowania aż do ostatniej 
ehwili zdawał się niepewnym i raczej nieprzy­
chylnym dla wniosków komisyi wodociągowej, 
aniżeli wnioski te aprobującym.

To też niespodzianką prawdziwą stało się 
głosowanie.

Po dwóch przeszło godzinach odpowiedzi re­
ferenta, p. R o t t e r a ,  szczegółowo zbijającego 
każdy z zarzntów przez tyła oponentów w cią­
gu trzech posiedzeń wygłaszanych, można było 
nabrać przekonania, iż usposobienie reprezen­
tantów opozycyi całkiem nległo zmianie. Naj­
drobniejszych nawet obaw, zarzutów, podejrzeń 
i pesymistycznych przypuszczeń nie pozostawił 
p. Rotter bez odpowiedzi. W formie najuprzej 
miejszej przepraszając swoich licznych przeciwni­
ków, dowodził, iż musi być tdk drobiazgowym, 
poniewuz na tern nieominięciu absolutnie ża 
dnego z zarzutów, polega powaga uchwały, go­
dność Rady miasta i, co najważniejsze: zaufa­

nie obywateli, iż sprawa budowy wodociągów, 
tak doniosła i tyle pożytków obiecująca, nie 
jest traktowaną pobieżnie. Przeciwnie, z naj 
większą pracowitością, sumiennym nakładem 
pracy, fachowej wiedzy biura wodociągowego, 
które Rada kreowała, i najlepszej woli, oraz 
starań członków komitetu budowy i kotąisyi 
wodociągowej — idzie sprawa wodociągów po­
myślnie naprzód, a wszelkie głosy narzekań na 
zbytni pośpiech w tej mierze żadnej nie mają 
podstawy.

Przemówienia p. Rottera słuchali członkowie 
Rady w dosyć rzadko trafiającen się u nas, pra- 
wdziwem skupieniu, wśród ciszy, czasem tylko 
przerywanej wesołością, gdy mówca z werwą 
określał błahość zarzutów, lub słowa swoje 
przeplatał sarkastycznym dowcipem.

W głosowaniu, które powtarzamy, stało się 
prawdziwą niespodzianką, za wnioskiem r. m. 
S l ę k a  o odroczenie załatwienia sprawy na mie­
siąc, głosowało 8 członków Rady. Wniosek, 
przedłożony w imieniu komitetu wodociągowe­
go przez p. R o t t e r a ,  u c h w a l i ł a  R a d a  
p r a w i e  j e d n o m y ś l n i e ,  kilku bowiem pp. 
radców, którzy poprzednio za odraczającym 
wnieskiem głosowali, obecnie podnieśli ręce za 
wnioskiem komisyi.

Uchwalone wnioski brzmią: .Rada m. uchwali: 
Przyjmuje się ofertę na budowę wodociągu gru 
pa robót ś .  i B. pp. Rumpel i Wald^ck — Mens 
i Górski z dnia 17 wrześaia 1898, sprostowaną 
do kwoty 1,174.484 złr. 76 ct., orcz deklaracyę 
tych panów z 11 października b. r., stanowiąca 
uzupełnię oferty, z wyłączeniem budowy szkół 
ludowych w Bielanach i w Przegorzałach.

„Do podpisania kontraktu upoważnia Rada mia­
sta obok p. prezydenta, r. m. wiceprezydenta 
dr. Karola Pieniążka i Jana Rottera".

Grzmiącym oklaskiem tak członków Rady, 
jak i przepełnionej publicznością galeryi, przy­
jęto niespodziany wynik głosowania. Bardzo 
wielu członków Rady, co jest charakterysty- 
cznem, nawet przeciwników w toku dyskusyi 
nad sprawą, pospieszyło do trybuny referenta, 
aby mu gratulować, a forma tej owacyi była 
niezwykle szezerą i niepospolitą, objawiała się 
bowiem nietylko uściskiem ręki, lecz całowa­
niem się z referentem, a nadew&zystko zape­
wnieniami, iż wszystkich przekonać zdołał o zu 
pełnej słuszności sprawy, której bronił.

Argumenty i ściśle rzeczowe odpieranie wszel 
kich zarzutów faktami i cyframi, bez jakichkol­
wiek in8ynuacyj lub podejrzeń eo do dobrej 
woli przeciwników sprawy, całkiem ich rozbroi­
ły i spowodowały, iż p. Rotter jako referent 
odniósł sukces zupełny, doprowadził ogół człon­
ków Rady do zgody powszechnej, tak niestety 
rzadkiej w działaniach naszej miejskiej repre­
zentacji.

Przebieg dyskusyi na wczorajszem posiedze­
niu, a przedewszystkiem streszczenie odpowie­
dzi referenta, bardzo ważnej w poglądach na 
obecne stosunki miasta pod względem finanso­
wym, zamieścimy jutro.

K R O N I K A .
H r a k ś w ,  21 października

Uroczystość św. Jana Kantego, patron Kró­
lestwa Polski ego, uniwersytetu Jagiellońskiego i 
młodzieży szkolnej, rozpocznie się w akademickim 
kościele św. Anny w niedzielę 28 b. m. i trwać 
będzie przez oktawę, tj. do 80 b. m. Uroczystość 
zakończy się 40-godzinnem nabożeństwem, tudzież 
proceeyą, w której bierze udział senat akademicki, 
profesorowie i docenci uniwersytetu, oraz profeio- 
rowie innych zakładów szkolnych.

Budowa gmachu dla Towarzystwa 82tuk pię­
knych W Krakowie. Andrzej hr. Potocki na odby­
tem wczoraj posiedzeniu Rady miejskiej wniósł na 
stępnjącą interpelacyę: W grudniu ubiegłego roku 
Rada miejska zawarła z Towarzystwem sztuk pię­
knych w Krakowe nkład o oddanie części plam 
Szczepańskiego pod bndowę własnego gmachu To­
warzystwa, za cykl obrazów Grottgera, „Lituanii". 
Grant ten w myśl nkładn z a r a z  miał być odda 
ny, dotychczas jednak to nie nastąpiło. Uowca za­
pytuje prezydenta, co stoi na przeszkodzie wypeł­
nieniu zaciągniętych przez gminę zobowiązań. Pre 
zydent odpowiada, ii szczegółową cdpowiedź da na 
przyszłam posieazenin.

Uniwersytet Jagielloński w bieżącem półroczu 
liczy do tej chwili 1.107 słuchaczy, w liczbie tej 
99 kobiet, które zapisały się na filozofię i to 64, 
jako hospitantki, 35 jako nadzwyezajne słuchaczki. 
Poszczególne wydziały liczą słnchaczy. teologiczny 
59 , prawniczy 599, medyczny 208, filozoficzny 
291. Na wydziale filozoficznym zapisanych jest 13 
farmaceutów i 33 rolników. Słuchaczów pierwszego 
rokn najmniej na wydziale teologicznym— tylko 8, 
wydział medyczny zaś ma ich 18„ filozoficzny 55, 
i najwięcej prawniczy — gdyż 165. *

Służba straży ogniowej krakowskiej, mianowi 
cie sierżanci, również nad pompierzy i pompierzy- 
oraz fornale straży wnieśli do Rady miejskiej po­
danie o podwyższenie ptae i przyznanie emerytur. 
Nadpompierzy i pompierzy w piśmie swojem za­
wiadomili, iż w razie odmówienia tej ich prośbie, 
musieliby wystąpić ze stnżby od 1 lutego rokn 
przyszłego, tj. za trzech miesięcznem wypowiedze­
niem.

Delegatami do ankiety w sprawie szkół śre­
dnich zostali uybrani pp.: dr. Antoni Dziędziele- 
wicz przez wydział Związku rodzicielskiego i To­
masz Tokarski przez zarząd główny Towarzystwa 
pedagogicznego.

Zmarli. Wiktor S ł o t w i ń s k i ,  szef binra w 
lwowskiej filii wzaj. kredytn, zmarł nagle we Lwo­
wie w 61 rokn życia. Zmarły, syj zasłużonego 
profesora prawa na uniw, Jagiell., brał udział w 
rypadAach roku 1863, a następnie gospodarował 
w majątku swoim w Tarnowskim, ciesząo się ogól 
na sympatyą sąsiadów. Wstąpiwszy do słnżby w 
kr ikowskiem Towarzystwie ubezpieczeń, szybko 
awansował i przed kilknnastn laty przeniesiony zo­
stał do Lwowa do tamtejszej filii Tow. wzajemne 
go kredytn.

Kb. Izydor M a r t y n o w i c z ,  gr. oryentalny pa 
roch w Oroszenach i dziekan powiatu kocmanie- 
ckiego, '.marł w szpitala czerniowieckim, gdzie prze- 
by wał na kuracyi. Gaz. Polska, donosząc o śmier 
ci ś. p. ks. Martynowicz? pisze: „Polacy mieli w 
ś. p k« Martynowiczu szczerego przyjaciela i brs 
ta. Za caasów jego inspektoratu, w Kocmaniu li­

czono dzieci polskie języka ojczystego. Dopiero do 
„wygryzieniu" ks, Martynowicza naukę tę zniósł 
znany p. Fopowicz".

Heleoa z książąt Światopełk Ozetwertyńskich 
Ma z a r a k o w a ,  obywatelka ziemska, zmarła tu 
wczoraj, przezj szy lat 51,

Karmelitanki Bose. w klmztorze przy ulicy 
Łobzowskiej w Krakowie, na kapitule, odbytej d. 
18 b. m. przełożoną obr, ma została Matka K asje­
ra (z Grocholskich Czartoryska).

Ankieta szkolna, zwołana przez Wydział krajo­
wy w sprawie reformy szkól ś ednich, rozpocznie 
obrady w dnin 27 b. m. w Wydziale Krajowym. 
W ankiecie, której przewodn:czyć będzie JE mar­
szałek krajowy Stanisław hr. Badeai, weźmie udział 
35 zaproszonych uczestników 

Towarzystwo haftów ręcznych i raycia bieli 
z ny, uli-a św. Tomasza, nr. 33, wykonuje roboty 
starannie 1 po umiarkowanych cenach. Zwracamy 
uwagę, iż najlepszym środttiem zaradzenia szerzącej 
się w Krakowie nędzy z ws^ystkiemi jej następ­
stwami jest dawanie nczciwego zarobkn osobom, 
które go potrzebują. W tej też myśli polecamy 
poparcie tego tak potrzebnego w naszem mieście 
zakładu.

P. Aleksander Mjlaki, dziennikarz lwowski, re­
daktor i wydawca Śmigusa, jak donosi Dziennik 
Polski, stał się współwłaścicielem tego dziennik 
który należy obecnie do pp. Kazimierza Ostaszew 
skiego-Barańskiego, Mieczysława Sinotta i Aleksan 
dra Miiskiego.

Złożenie mandatu. Ordynat Tadeusz Czarkow 
skii GolejewRki złożył mandut poselski do Sejmu, 
otrzymany w kuryi gmin wiejskich powiatu nowo- 
tarjkilgo.

Obraz Siemiradzkiego Gazeta Jjwowska donosi: 
miła wiadomością dzielimy się z czytelnikami, mi 
nowicie: Henryk Siemiradzki zgodził się na wysta­
wienie we Lwowie swojego najnowszego olbrzy­
miego obraza „Dyrce" (męcs ństwo cbmścianki w 
cyrkn nerońskim). Obrar ten był wystawiony D rzed  
rokiem na wielkiej wystawie w Wenecyi, obecnie 
zaś w Petersburgu, gdzie cieszy się niezwykłem 
powodzeniem.

Czy zarząd naszego Towarzystwa sztuk pięknych 
nie mógłby nawiązać rokowań z artystą, aby i Kra 
ków, tak wysoko ceniący założyciela naszego Mn 
zeum Narodowego i twórcę wspaniałej kurtyny 
teatrn miejskiego, mógł ujrzeć na wystawie v  
Sukiennicach najnowsze jego arcydzieło?

Pan Floryański doznał po raz drugi zadośćuczy 
niania za wyrządzoną mn zniewagę. Prager Tag- 
błatt i ołomuniecki Pozor zamieściły w łamach 
swoich, jakoby głośny śpiewak uciekł z Pragi po 
zostawiwszy 80.000 długn. Sąd w Pradze rozpatry 
wał — jak wiadomo — sprawę przeciw Tagblatto- 
wi i skazał jego radaktora na 3 miesiące wie 
zienia. Onegdaj znowu sąd przysięgłych w Ołomnń 
cn sądził pozew Floryańskiego przeciw Knechtlowi, 
redaktorowi Pozoru i skazał redaktora na 2 m u 
siąoe więzienia.

Cesarz Wilhelm i Wojciech Kossak, z Berlina 
donoszą: Cesarz Wilhelm, który należy do gorących 
zwolenników Wojciecha Kusaka ofiarował utalen­
towanemu rt; ście na praeownię salę w zamkn kró­
lewskim „Monbijon". Jest to obok palacn duży pa 
wilon, położony w parka, a mieszczący ogromną 
8A'ę, ogrzaną kaloryferami, oświetloną z góry, a 
wieczorem elektryoznrzai lampami dla przedłożenia 
krótkiego dnia zimowego. Pawilon ten służył do­
tychczas cesarzowi za tennis-ground, której to roz 
rywki fizycznej cesarz wielkim jest amatorem. — 
W pracowni te j, idealnej dla batalisty, pracuje p. 
Kcssak nad portretem konnym cesarza wraz z świ 
tą i nad kolosalnych rozmiarów obrazem bitwy pod 
Zorndorff. Obie prace zamówione są przez cesarza 
Wilhelma.

Jedna z przyczyn zaburzeń antysemickich. 
Zakład kredytowy włościański we Lwowie zlicyto­
wał setki gospodarstw włościańskich i sam je na­
bywał na licytacyach. Obecnie Zakład ten odsprze 
daje nabyte gospodarstwa, ale nie byiTym właści­
cielom , nie włościanom, lecz Berło wi Finklerowi 
ze Lwow> , przy nlicy Rzeźuickiej zamieszkałemu, 
za bezcen. Oto fakta oburzające: Gospodarstwo pod 
1. 30 w Zawadzie Uszewskiej, w powiecie brzesKim, 
własność Józefa i Anny Biernatów, siadające się z 
budynków i grantu 6 morgów, 1142 sążni, rzeczy­
wistej wartości przeszło 2000 złr., nabył Zakład 
na licytacyi w r. 1892 za 350 z łr ; obecnie sprze­
dał je Berlowi Finklerowi za 500 złr. Gospodar­
stwo pod 1. 155 w pkocimiu, również v powiecie 
brzeskim, własność Agnstyna Krakowskiego, skłu 
dające się z budyniów i gruntu 5 morgów, 510 
sążni, rzeczywistej wartości do 3000 złr., nabył 
Zakład na licytacyi za 740 złr.; obecnie sprzedał 
je Berlowi Finklerowi za 800 złr. Faktów takich 
jest wiele, dlatego żądamy tak od namiestnictwa, 
jak i proknratoryi państwa, by wejrzsły’ w gospo­
darkę Zakładu i położyły tamę postępowaniu, po­
wodującemu wyjaid naszych włościan za cblebem 
do Ameryki, a procentującemu Finklerowi kapitał 
na 500 %.

0 nędzy rolników podkarpackich donosi nam 
jeden z naszych czytelników:

W jakiej nędzy żyją górale podkarpaccy może 
się przekonać każdy, kto tam przez jakiś przeciąg 
czasn przebywa?, Dom oez komina, dymem okop­
cony, zamieszkuje gorai z rodziną. Który zamo­
żniejszy, to ma ttajnię, ale biedniejsi, których jest 
większa liczba, w tej samej izbie m*»ią cały swój 
debytek, jak krowę, świnię, owcę itp. W zimie 
dzieci boso wypędza do sąsiadów, ażeby o posiłek 
Dir wołały. Na wiosnę zaś musi góral drogo prze­
płacić tego, co mu zorze rolę. Do sadzenia ziemsia 
ków nie ma, bo przez zimę zjadł, musi kupić, a 
tn i pieniędzy brak, idzie więc do żyda i pożycza 
od niego. Zasadzi, obsieje, a w żniwa musi w nocy 
przy księżycewem świetle żąć. Grant kamienny nie 
da dobrych plonów, lichy owies i ziemniaki są plo 
nem. Ledwie te phny zbierze, zjawia się żyd i 
odbiera dwa razy więcej, niż dał. Po żydzie idzie 
podatek, po pedetku ubranie dla rodziny i sól, a 
potem znowu nędza.

Gdy góral umiera rozdziela między synów rolę, 
a ci znów dzielą ją miedzy swoje dzieci i tak bez 
końca. Bardzo wielką plagą dla górali są agenci 
niemieccy, którzy wyłudzają krwawo zapracowany 
grosz na góralu, gr iąc, w rarie niezabczpieczenia 
s:ę od ognia, scaleniem e e domu zaczarowaniem 
itd Z powodn braku oświaty górale zachowują za­
bobony różmgo rodzaju, np. jeżeli w którym do­
mu dziecko przyjdzie na świat, to wyrznoają po­
wróz na dach, żeby to dzieeko nie wniosło nie 
szezęścia, kropią go wodą, w której się gotowały 
ziemniaki, żeby się nigdy w życia sir topiło, a

takich guseł jest dziesiątki, co oni sami nie wie­
dzą, na co to robią.

Czas już. żeby rząd roztoczył opiekę ntd góra­
lami, chronił ich od lichwy żydowskiej i żeby z 
wij kszą energią łapał niebezpiecznych podżegaczy, 
podróżnych i agentów różnych fabryk niemieckich.

M. R.
Stanisławów, 10 października. (Kor. N. Refor­

my). Dzisiaj wręezono bawiącemu tu arcybiskupo­
wi Issakowiczowi dyplom honorowego obywatela 
m. Stanisławowa, przez umyślną depntacyę, w skład 
której wchodzili burmistrz dr. Nimhin i zastępca 
jego p. Fiedler, oraz radni pp. Aksentowicz, Sta- 
chiewicz i ks. Eiselt. Przedpołudniem przyjmował 
doBtojny arcypasterz depntacye duchowieństwa tu 
tejszego, Tow. gimn. „Sokół" i Tow. dam dobro­
czynności, które ząłożył zt swojego tn 30 letniego 
pobytu, jako probuszcz parafii ormiańskiej. Popo­
łudniu odbył się u bar. Romaszkana na cześć zna­
komitego gościa obiad proszony, w którym wzięto 
udział liczne grono csÓb, zajmujących w mieście 
wybitniejsze stanowiska.

Wydział tutejszej Rady powiatowej ukonstytuo­
wał się dzisiaj po raz wtóry, pierwszy bowiem 
wybór msrazałka i jego zastępców został przez 
władzę unieważniony z powodn, że nie odbył się, 
jak tego wymaga przepis nstawy i ordynacya wy­
borcza, kajtkami, lecz ustnie. Otóż przy dzisiej- 
szem nkonstytnowanin się wybory wypadły tak sa 
mo, jak pierwszym razem, to znaczy; marszałkiem 
wybrano p. Mieczy łai % Brykczyńskiego, właści­
ciela dóbr Pacyków, syna dawniejszego marszałka, 
zastępcami zaś ks. kan. Eiselta i inżyniera p. Jae- 
geęmana.

Proces o orzełki polskie toczył się w tych 
dniach przed senatem karnym poznańskiego sądu 
nadziemiańskiego. Rozprawie przewodniczył radca 
sądu nadziemiańskiego Ulrici, publicznym oskarży­
cielem był prokurator Conrad. Rzecz ma się tak: 
Zegarmistrz p. Dutkiewicz z Inowrocławia i reda­
ktor odpowiedzialny Dziennika Kuj. p. Maćków 
ski skazani zostali przed kilku mieBiącami przez ino 
wrocławski sąd ławniczy, k8Żdy Da 30 marek ka 
ry. Pierwszy za to, że wystawił w oknie wysta 
wnem zegarki z orzełkiem polskim i napisem: „Bo 
że zbaw Polskę!" — drugi, że zegarki owe pole­
cał w Dzienniku Kuj. Obaj zaprotestowali prze­
ciwko zarzutowi, jakoby dopuścili się „grubej swa­
woli" (gruben TJnfug) i apelowali do Izby karnej 
która ich też uwolniła, nie dopatrzywszy się w no­
szeniu zegarków z orzełkami polskiemi żadnego 
niebezpieczeństa dla państwu. Przeciwko temn wy­
rokowi założył prokurator re* :yę dc poznańskie­
go sądu nadziemiańskiego, motywując ją tern, że 
pomienieni panowie istotnie dopuścili się „gru­
bej swawoli". fk-Lai karny polecił sprawę jeszcze 
■az do osądzenia bydgowskiej Izbie karnej.

PłaCB na kolejach. Na 24 b. m. zwołał mini 
ster Wittek konfereneye dyrektorów kolejowych z 
całej Austryi Zastanowią się oni nad kwestyą o 
znaczenia płac dla najniższej rangi urzędników ko 
lejowych, tj. dla asystentów. Jak powszechnie jnż 
naprzód wiadomo, mają zaproponować rządowi, aby 
płaca ich wynosiła minimum 800 złr. rocznie. Po­
stanowienie w tym względzie z&czDie obowiązywać 
prawdopodobnie już od 1 stycznia 1899, natomiast 
nowe normy płac dla urzędników kolejowych in­
nych rang tj. dziewiątej i wyższych, Die będą za­
pewne wydane wcześniej, niż 1 lipca 1899. Stabi­
lizacja dyurnistów na kolejach zamierzoną jest jnż 
od duwna i rychło prawdopodobnie s;ę urzeczy­
wistni. Z tego oo»>odu wydało nawet ministerstwo 
kolei następujący okólnik do dyreżcyj kolejowych: 
1) dyura ści, którzy nie przekroczyli jeszcze 35 
rokn życia i nk> ńczyli 4 klasę g mnazyaluą. mogą 
zostać zamianowani urzędnikami pomocniczymi; 2) 
ci, którzy jeszcze nie przekroczyli 35 roku i nie 
ukończyli 4 kbsy g mnazyalnej, moga być zaliczeni 
do kategoryi sług pomocniczych; 3) dyurniści z 
ukoń izonemi 4 klasami gimn., którzy przekroczyli 
35 rok i służą 5 lat, mwgą w miarę potrzeby zo 
stać mianowani podurzędpikami z płarą 500 złr. i 
180 złr. kwaterowego; 4) dyurnistów, którzy n-
kończyli 35 rok, a nie mają ukończonych 4 klas 
gimn., jakoteż dyurnistów, n któryeh dyurnnm jest 
boeznem zajęciem, należy zostawić w dotychczaso­
wych warunkach słniby Na dynrnistów mngą być 
obecnie przyjmowani z regnły jedynie starsi, a to 
emerytowani, zdolni jeszcze do praey, którzy bez 
roszczenia sobie wszelkich dalszych presensyj, dyur­
nnm za polepszenie bytr swego i:w._żają.

Wschodnio-gahcyjskie koleje lokalne. Otwarcie 
rnehn na będących w budowlo lifiiach wschodnio 
galicyjskich kolei lokalnych, z któryeh jedna, tj. 
linia z Tarnopola do Kopyezyniec już przed dwo 
ma laty do użytku publieznego oddaną została, na­
stąpić ma jeszcze w ciągn tej jesieni. Jedna z tych 
linij łączy między stacyami Czortkowem a Hadyń- 
kowcami nowo utworzoną stacyę „Wygnankę" z 
miasteczkiem Skałą, odnogę zas, wychodzącą ze 
stacyi tejże linii „Teresina" z miejscowością „Iwa- 
nicm Pnstem".

Drnga linia wychodzi z nowej stacyi „Biały 
Czortkowskiej", położonej między Czortkowem a 
Kaliaowszczyzną staoyaml kolei państwowej Stani- 
sławowem-Husiatynem i prowadzi przez Jagielnicę 
i Tłuste do Zaleszczyk, gdzie łączy się z bukowiń­
ską koleją lokalną „Zaleszczyki Łuuany". Bndowa 
linii Wygntnka-Skała i Biała Czortkownka Zale­
szczyki jest jnż prawie znpelnie nkońozoną, tak, 
że otwarcie tyebie nrstąpić będzie mogło jnż w 
pierwszych dniach listopada.

Bud< wa odnogi z Teresina do Iwania Pustego 
opóźiicna zestała wskutek trudności, powstałych 
przy  ̂ryknpnie grantów na obszarach, należących 
do większej wlasacsoi; znajduje się jedu ik już w 
tym stanie, że < ddanie jej do użytku poblicznego 
prawdopodobnie także w ciągn listopada b. r. na­
stąpi. Z otwarciem tej lmii cała sieć kolei, objętych 
narwą wschodnio gal cyj.‘kich koiei lokalnych będzie 
i to jeszcze przed upływem koncosyą przepisanego 
terminu, który dopiero w r. 1399 przypada, ukoń­
czoną.

„Bulletln polonais", miaśięęznik wydawany Stara­
niem Stowarzyszenia b uczniów szkoły batiniolskiej 
w Paryżu, zawiera między innemi w swym zeszy 
cle październikowym ciepło nanisauy i ozdobiony 
podobizną życiorys dra Juliusza Jasiewicza, zmar 
łego w Paryżu 13 września b. r ,  i dalszy ciąg wy 
bornego francuskiego p.zekładu „Pan Tadeusza", 
pióra W. Gasztowtta. Na szczególną uwrgę zasłu 
gują w tymże zeszycie „Rozmaitości", tyczące się 
rodaków naszych i iostytucyj pelakich tak we Fran 
cyi, jako też i w innych krajach, * zawierające 
mnŚótwo ciekawych szczegółów.

Niemcy w Belgii, a Polacy w Prusach, w  bel­
gijskiej prowineyi Luxembnrg żyje w 32 gminach

około 40.000 Niemców. Gdy stanowiący połowę 
ludności państwu Fiamandowie, pochodzenia ger- 
m a ń s k iD g o ,  uzyskali równouprawnienie językowe z 
francuskimi Wallonami, zapragnęła tego samego 
owa garstka Niemrów i podała wniosek do rządu 
i do parlamentu, ażeby wszystkie usUwy i rozpo­
rządzenia władz publikowano dla niej w autinty- 
cznem tłómaczeniu niemieckiem. Rząd i parlament 
wniesek odrznnił, co według Allgem. Żtg. wywo­
łało w kołach interesowanych rozgoryczenie prze­
ciw rządowi. Obecnie wystosowały owe gminy nie­
mieckie w liczbie 32 protest do rządu przeciw po­
syłania do nich przez ministerstwo oświaty i&a- 
czycieli elementarnych, którzy albo wcale nie n- 
mieją po niemiecku . albo władają językiem nie­
mieckim bardzo niedostatecznie. W dalszym ciągu 
stwierdzają pr 1 testujący petenci, że zdecydowani są 
silnie bronić swego języka ojczystego i że nie po­
zwolą go wyprzeć przez język francuski. Wreszcie 
żądają od ministerstwa, żeby ustanawiało w ich 
szkołach tylko nauczycieli, umiejących po nie­
miecka.

Prasa szowinistyczna w Niemczech gorąco sic 
sprawą owych „niemieckich Belgów" zajmuje, z 
czego wniosek bliski, gdzie sznkać należy inieyato- 
rów i sprawców tego ruchu „narodowego" garstki 
40.000 Niemców w Belgii.

Tr sama prasa niemieclr», która tak energicznie 
broni interesów „uciśnionej" niemczyzny w Belgii, 
Austryi, n Siedmiogrodzie i prowincyach nadbałty­
ckich, npatrnje w prześladowaniu języka przeszło 
3 milionowej ludności polskiej w Prasach wzniosłą 
misyę knlturną i najszczytniejszy ideał polityczny 
państwa pruskiego. Oo wolno czynić garstce 40.000 
Niemców w Belgii, to jest zbrodnią wohec państwa 
praskiego, gdy czyni to 8 milionowa lndność pol­
ska, zbrodnią jest, gdy ta lndność dla szkół swo­
ich domaga się polskich nauczycieli, aby dzieci nie 
nczono jak papugi — na migi, zbrodnią jest, gdy 
ta lndność woła o poszanowanie swych praw języ­
kowych i narodowych, ehoćby w daleko skromniej - 
szych rozmiarach, aniżeli się tego domaga 40.000 
Niemców w państwie belgi jakem. Ale szowinizm 
niemiecki dawno jnż zatracił poczucie sprawiedli­
wości, żeby mogła mn być drogowskazem piękna 
chrześcijańska zasada: „Nie czyń drugiemu, co to­
bie nie miło". Jego zdaniem Niemcom za granicą 
należy się od państwa wszystko, obywatelom pań 
stwa praskiego innej narodowości — nic! Smutna 
to korupeys etyki, moralności i sprawiedliwości.

Ze S t o w a r z y s z e ń .
=  Z Towarzystwa prawniczego. W piątek d. 

28 b. m. o godz. 6 wieczorem odbędzie się w sali 
radnej miasta Krakowa IX. walne zgromadzenie To­
warzystwa prawniczego. Porządek dzienny: 1. Spra­
wozdanie z czynności. 2. Sprawozdanie z rachun­
ków. 3. Wnioski wydziału w sprawie wkładek. 4. 
Zmiana statutn. 5. Wybór dwóch delegatów do 
sprawdzenia rachnnków. 6. Upoważnienie wydziałn 
do dalszego prowadzenia czynności. 7) Wnioski 
członków.

Upraszamy Szanownych rzłonków o licznyu dział 
w zebraniu. — Dr. Zoll, wiceprezes. Dr. Kaspa- 
rek, sekretarz.

Przeniosienia. Namiestnik przeniósł ofieyała na­
miestnictwa Józefa Nadachowskiego ze Lwowa do 
Zaleszczyk.

D la  nbiigiej dziatwy szkoły polsk iej w 
B ia ły  na ciepłe obiady w czasie zimy złożyli w dalszym 
ciągu : prof. ks. Pawlicki 3 złr., p. E. Chmurska zebrała 
na listę 7 złr. 50 ct., grono nauczycielek szkoły Konar­
skiego 3 złr., p. H. Dąbrowska na listę 2 złr. 20 c t , p. 
K. Chronowska 3 złr. 57 e t , p. Z. Zieleniewska 1 złr. 10 
ct., p. A. Miłkowska 1 złr., grono nauczycieli gimnazyum 
św. Jacka 7 złr., p. Janowa Federowiezowa 5 złr., dokto­
rowa Schneidrowa 2 złi., p. Karolowa Włodzimirska 3 złr., 
p. Fischer 5 złr., p. K. Ciechanowska 70 et., urzędnicy 
magistratu na ręce prezydenta 29 złr. 45 ct., p. i^odzi- 
nowska na listę 7 złr., p. J. Kotarbińska 1 złr , p. L. 
Owe: arkiewicz 2 złr. 56 et., p Wanda Seidlowa na listę 
24 złr. 74 ct., p. Fr. Redykowa 1 złr., p. Seifman 5 złr., 
z hotelu Saskiego 15 złr., pani D. J. 1 złr. Po 1 złr. zło­
żyli: W. B., p. Birtus Bojarski, p. Barberowska, p. Bielik, 
p. Oliniecki, Tomasznwski, Br B., M. Beyer i spółka Ja ­
wornicki, Gebellme’- Po 50 ot.: p L F*-ommer, St. Bar- 
tel, p. A. P J. Kaun, p.-K. Czaplicki, p. Froń, p Rim- 
ier, p Łazes, p. J. Kurkiewiez, p. M. Karaś, p. Niesiołow­
ski „Fortuna", p. M. Gałdeńska, p. W. CieeLanowski, p.
E. Launer, p. A. Młrkusewa. Po 40 et.: p. W. Przybyl­
ski, K. Z. K. Michalska 20 ct., p. Sykutowski 20 et., 
p. J. Wojciechowski 20 et., p. Erhed 10 et., T. 30 et., J.
F. 20 et., Flz. 20 et., p. Lange 25 et., p. Urban 10 ct., 
p. Jadowski 25 ct., M. 10 ct., p. Lipiński 20 et., W. G. 
20 et., X. X. 30 et., p. Matuszyński 20 et., Nemetz 20 e t, 
p. Neuwert 20 et., p. Karliński 2 0 ct., p. L ubarssi 20 
ct., S. Z. 10 et., p. T. H. 10 et., p. J. Szcz. 10 et., E. T. 
10 ct., F. 4. G. 20 et., W. 10 et.

Sk ładk i. Dla rodziny Petkuna złożyli: Kaz o i Staś 
L. 50 et., A. G. 1 złr., N. N. 1 złr. 60 ct.

Dla biednej waowy Wieherkowej nadesłano z Tamowa 
5 złr.

Rodzina Sławińskich złożyła 5 złr. na szkołę polską w 
Biały zamiast wieńca na trumnę ś. p. Józefa Niedźwie- 
ckiego.

Z krakowskiego ohserwatoryum. Dnia 20 pa 
ździernika poobmurno, chwilami deszcz, termometr 
od + 1 ,5 °  doszedł do + 6  6 C. Barometr idzie r- 
górę.

Dnia 21 paźdr^eraika o godz. 7 rano stai baro­
metru był 742,5 mm., termometru + 4 ,7 °  C. 
Wiatr wsohodni.

Repertoar teatru miejskiego.

W s o b e t ę  22 października: „Symfonia1*, sztn- 
ka w 5 aktach Moaesta Czarnowskiego (nowość).

W n i e d z i e l ę  23 października: „Tamten", 
sztHka w 5 aktach J. Maskoffa (po raz 26).

W yrok w  sprawie Farberów.
Ośm dni czasn zajęła rozprawa przeciw Chai- 

mowi i Salomonowi FiLrberom, a jej przebieg 
śledzono w całym krają z wielkiem zaintereso­
waniem. Natłoczona zawsze sala rozpraw i ga- 
lerya, tłumy publiczności przed gma ihem sądo­
wym, które od wtargnięcia powstrzymywnć mn- 
iiai.a silna straż policyjna, rozchwytywanie dzien­
ników miejscowych, przynoszących codz.iennie 
kilkołamowe, wyczerpujące spi awozdania, do­
wodziły, z jakiem zajęciem śledzono tok proce­
su w naszem mieście. Również dzienniki lwow­
skie i wiedeńskie, które wysłały specyalnych 
sprawozdawców, traktowały proces ten wyją­
tkowo obszernie Przedewszystkiem jednak ta 
część kraju, w której rozegrał się dramat, za­
kończony wczoraj epilogiem sądowo karnym, 
z gorączkowym niepokojem oczekiwała wiado­
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mości o rezultacie żmudnej rozprawy. W sali 
sądowej w ostatnich dniach rozprawy widzieli­
śmy wiele osób z Nowego Targu i okolicy, a 
ei opowiadali nam, że cała hiowotarszczyzna o 
niczem innem dziś nie myśli i mówi, jak tylko
0 procesie Farberów.

Wczorajsza rozprawa popołudniowa rozpoczę­
ła się o godzinie 4. Obrońca dr. G o 1 d h a m- 
m e r  zatrat głos i raz jeszcze odpierał zarzuty 
prokuratora, krytykował orzeczenie wydziału le­
karskiego i zeznania świadków, a przytoczyw­
szy wszystko, co możebne było na korzyść swo­
ich klientów, zaapelował do sędziów przysię­
głych, aby, nie pamiętając o skutkach werdy­
ktu, nie oglądając się na nic, wydali wyrok 
sprawiedliwy.

Po półgodzinnej przerwie, o godzinie pół do 
szó>tej, przewodniczący rozpoczął resume i po­
uczenie dla sędziów przysięgłych. Przedewszy- 
stkiem — mówił prezydent Morelowski — za­
stanowić musicie się panowie nad przedmiotową 
istotą czynu; była to li śmierć naturalna, czy 
gwałtowna, wypadek, czy morderstwo. Dalej 
Kto, i w jakich okolicznościach, mógł zbrodnię 
popełnić, kto ponosić może współwinę. Rozwa­
żyć trzeba dokładnie wszystkie fakta i okoli­
czności, które rozprawa na wierzch wydobyła, 
charakter oskarżonych, ich postępowanie przed 
czynem i po nim. Rozważyć trzeba także, na 
czcm opierał się ów „głos ludu", oskarżający 
podsądnych.

La mm przysięgłych udała się na naradę o 
godzinie kwadrans ąp ósmą wieczór i naradzała 
się do godziny pół do jedenastej. Na sali pa­
nował tłok niebywały, tak że z trudem zale­
dwie zdołano utworzyć szpaler do przejścia dla 
oskarżonych. Wreszcie wchodzą przysięgli i za­
siadają na swoich miejscach; wchodzi jakże 
trybunał. Prezydent dzwonkiem przywraca spo­
kój. w  sali cisza, jakoy makiem zasiał.

Zwierzchnik ławy p. Zdzisław W ł o d e k  od­
czytał werdykt tej treści:

Pytania pierwsze i drugie w kierunku zbro­
dni m o r d e r s t w a  z a p r z e c z o n o  12 gło­
sami; skutkiem tego pytanie trzecie ewentualne 
stało się bezprzedmiotowem.

Pytanie czwarte: Czy C h a i m  F a r b e r  wi­
nien zbrodni z a b ó j s t w a :  12 g ł o s ó w  t a k ,  
a wskutek zmiany zdania przez jednego z przy­
sięgłych, już po głosowaniu: 11 t ak .  1 ni e.

Pytanie piąte: Czy S a l o m o n  F a r b e r  wi­
nien jest zbrodni z a b ó j s t w a :  12 n i e-

Pytanie szóste: Czy S a l o m o n  F a r b e r  wi­
nien jest, że udzielał sprawcy pomocy przez do­
starczenie środków, usuwanie przeszkód i poro­
zumienie się ze sprawcą: 9 t a k ,  3 ni e .

Oskarżonych wprowadzono do Bali i w ich 
obecności odczytano werdykt ponownie. Salomon 
Farber przyjął go dość spokojnie, Chaim nato 
miast począł się targać za włosy, wstał i płakał. 
Przynaglany przez dozorcę do zajęcia miejsca 
na ławie, upadł na ziemię, na kolana i zaczął 
głośno szlochać Przewodniczący udzielił głosu 
prokuratorowi, ten jednakże wobec jęków Chai- 
ma Farbera nie mógł mówić, zwłaszcza, że
1 wśród publiczności wrzało. Na rozkaz prze­
wodniczącego i za zgodą obrony oskarżonych 
wyprowadzono z sali obrad.

P r o k u r a t o r  wniósł o uznanie Chaima Far 
bira winnym zbrodni zabójstwa z §. 140 u. k., 
zaś Salomona Farbera — współwiny w zbrodni 
zabójstwa z §. 5 i 140 u. k. Jako okoliczności 
o b c i ą ż a j ą c e  Chaima Farbera podnosi proku­
rator: wielkość szkody wyrządzonej przez zabi­
cie męża i ojca; uwiedzenie syna do zbrodni; 
WDrowadzeme władz w błąd; zabicie człowieka 
dia zysku; zabicie człowieka, który był stróżem 
porządku społecznego: okoliczności łagodzącej 
nie ma żadnej. Co do S a l o m o n a  Farbera pod­
niósł prokurator okoliczności ł»  g o d z ą c e  i 
tak: młody wiek, brak doświadczenia życiowe­
go a przedewszystkiem uwiedzenia przez j-a; 
rozprawa bowiem-nie wykazała, iby Salomon 
był złym i zepsutym cziow.ekiem, a do czynu 
zbrodniczego ojciec zapewne go zmusił. Wobec 
tego prokurator nie ma nic przeciw najłagodniej­
szemu wymiarowi kary dla Salomona, nadto 
wnosi o zasądzenie oba na ponoszenie kosztów 
postępowania sądowego.

Dr. B e d n a r s k i  imieniem poszkodowanej 
wdowy prosi o przyznanie jej 10.000 złr. od 
azkodowania, dla siebie z iś, tytułem wynagro­
dzenia za zastępstwo 1000 złr.

Obrońca C h a i m a  FRrbsra dr. R o s e n b l a t t  
nie uznaje okolicznos i obciążających przytoczo 
nych przez proknratora, a jako okoliczności ła­
godzące podnosi nieposzlakowane życie oskzrżo 
nego i 14m esięczny areszt śledczy. Oponuje 
również co do wysokości odszkodowania dla 
Chudobiny.

Dr. G o l d b a m m e r ,  obrońca S a 1 o m o na 
Farbera, prosi aby trybnnał przy wymiarze ka­
ry dla jego klienta zeszedł do możliwych gra­
nic łagodności, mając na względzie, ie  ma lat 
20 i nie był karany.

Poaczis tych przemówień dochodziły z bo­
cznego pokoja odgłosy jęków Chaima F&rbera.

Trybnnał po dłuższej naradzie ogłosił wyrok 
o godzinie kwadrans na 12 w nocy. Wyrok 
brzmiał:

C h a i m  F a r b e r  uznany winnym zbrodni 
zabójstwa z § 140 n. k. i na podstawie §. 142 
k. k. skazany zostaje: na s i e d m  l a t  c i ę ż  
k i e g o  w i ę z i e n i a ,  z j e d n y m  p o s t e m  co 
k w a r t a ł  i e i e m n i c ą  w k a ż d ą  r o c z n i -  
eę  c z y n u .

S a l o m o n  F a r b e r  nznany winnym współ 
winy w zbrodni zabójstwa z §. 5 i 140 u. k. 
a na podstawie §. 142 i zastosowania § BB8 k. 
k. skazany: na r o k  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  
z p o s t e m  co m i e s i ą c .

Hładto obaj solidarnie skazani na: zapłacenie 
odszkodowania w kwocie 2.000 złr., z czego 
dla wdowy 250 złr. a dla dzieci 1.750 złr.; na 
ponossenie kosztów postępowania sądowego, oraz 
wynagrodzenie zastępcy strony poszkodowanej, 
dr. Bednarskiego, kwotą 450 złr.

W obszernych motywach tego wyroku prze­
wodniczący zaznaczył, że trybnnał odnośnie do 
Chaim* F&rhęra uznał następujące okoliczności 
o b c i ą ż a j ą e e :  wtrącenie całej rodziny w nę­
dzę: że Chudoba napadnięty nie mógł się bro­
nić; ie  zabito człowieka spokojnego i przy peł­
nieniu obowiązków, a wreszcie że uwiódł syna 
do zbrodni; — jako okoliczność ł a g o d z ą c ą  
przyjąi u d  areszt śledczy, który nie z winy 
oskarżonego znacznie się przeciągnął; nie uznał

natomiast nienagannego życia, gdyż Chaim ka­
rany był administracyjnie za czyny z chęci zy­
ska popełnione. Salomonowi Farberowi przy­
znał sąd okoliczności ł a g o d z ą c e ,  podniesione 
tak przez obronę, jak i prokuratora i zeszedł 
poniżej ustawą przepisanego wymiarn kary.

P r z e w o d n i c z ą c y  zapytał skazanych, czy 
wyrok przyjmnją.

Chaim F a r b e r  zawołał: Zaraz wnoszę re 
kurs!

Obrońcy oświadczają, że jntro powiadomią 
przewodniczącego o decyzyi.

Chaim F a r b e r  dziękuje obrońcom, a zwra­
cając się do przysięgłych, mówi ironicznie pod 
niesionym głosem : „I wam dzięunję, panowie, 
żebyście..."

Przewodniczący przerwał ma i kazał salę 
opróżnić.

Publiczność rozchodzi się powoli, prowadząc 
ożywioną dysknsyę na temat sensacyjnego pro­
cesu i tegoż wyniku. Wychodzących oblegały 
tłumy, czekające przed gmachem, i dopytywały 
o wyrok.

Bank galicyjski dl» handlu i przemysłu. Dnia 
15 października odbyło się posiedzenie Rady 
zawiadowczej Banku galicyjskiego dla handlu 
i przemysłu, które przewodniczący, wice - prezes 
rady dr. Władysław Lisowski zagaił gorącemi 
słowy żaln z powoda śmierci cosarzow ,j.

Na tern posiedzenia przedłożyła dyrekeya Ra­
dzie półroczny bilans i rachunek zysków i strat, 
tudzież zdała sprawę ze stanu i rozwoju bieżą­
cych interesów. Rada nchwaliła również otwar­
cie nowego działa, mianowicie kasy wkładko­
wej, i zatwierdziła przedłożony jej przez dyre- 
kcyę, projekt warnnków i wzór książeczek 
wkładkowych Otwarcie tego działa nastąpi pod 
koniec bieżącego rokn. Wreszcie była przedmio 
tern obrad kwestya udzielania kredytów melio 
racyjnycb za pośrednictwem spółek ad hoc two­
rzyć się mających, zwłaszcza, że pn.ywileje sta­
tutowe Banku do tworzenia związków kredyto­
wych ziemskich nadają się szczególniej do zor­
ganizowania takiego kredytu na szeroką skalę, 
a nawet pozwają na wydawanie listów lab obli 
gacyj melioracyjnych.

Zapadła uchwała, polecająca dyrekcyi, jak 
najrychlejsze przestudyowame tej sprawy, znie­
sienie się ewentualnie w tym względzie z c. k. 
krajowem Towarzystwem rolnictwem i przedło­
żenie swoich wniosków na najbli*szem posie­
dzeniu Rady.

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
20 b. m. dostarczono B294 cieląt, 1856 żywych 
św iń, 1069 świń bitych, 723 bitych owiec i 
181 jagniąt. Płacono za kilogram: bitych cieląt 
po 40 do 50 ct., pierwszej jakości po 52 do 56 ct., 
przednich po 58 do 60 ct., żywych cieląt po B2 
do 38 cent., pierwszej jakości po 44 cent. do 
46 ct., przednich po 58 ct. do 60 ct.; świnek 
po 36 ct. do 47 ct., bitych ciężkich świń 48 ct. 
do 58 ct., prosiąt od 46 ct. do 54 ct., a pitych 
owiec od 26 ct. do 40 ct. Jagnięta płacono po 
— złr. do — złr. za parę. Tendencya: mdła.

Dżuma w  Wiedniu.

W wczorajszym numerze dziennika donieśliśmy 
o wypadku dżumy w Wiedniu. Uległ jej służący 
szpitalny B a r i s c h .  Wypadek ten zdarzył się 
w klinice prof. N o t h n a g l a ,  jakkolwiek Ba 
risch był właściwie służącym w instytucie pa- 
tologiczno anatomicznym na oddziale dra A 1 
b r e c h t a .  Tam zajęty był czyszczeniem przy­
rządów w labnmtoryum, przeznacznnem do ba- 
kteryologicznego badania dżumy. W jaki sposób 
nastąpiła infekcja, dotychczas nie wyjaśniono, 
Barisch jednak, uczuwszy się chorym, objawił 
odraza przypn8zczen<e, że się zaraził i dlatego 
przeniesiono go na klinikę, gdzie umarł.

Zarządzono natychmiast ws elkie środki ostro 
żności, aby zaponJedz dalszemu rozszerzeniu się 
zarazy. Do zwłok zadżumionego me dopuszczo­
no nawet członków rodziny. Osoby, które w 
czasie choroby Barischa i po jego śmierci we 
szły z nim w jakiekolwiek zetknięcie, poddano 
kwarantannie.

Zaniechano nawet sekeyonowania zwłok, jako 
kryjącego w sobie poważne niebezpieczeństwa— 
przeprowadzono jedynie próbę krwi. Pokój na 
klinice prif. Nomnagla, gdzie ztrąrł Barisch, 
piddano gruntownej desynfekcyi. Ściany odra 
pano i cały pokój oblano karbolem. Deski z po, 
dłogi, oraz bieliznę, łóżko, pościel i wszelkie 
przedmioty, które znajdowały się w pokoju, spa­
lono.

Zwłoki Barischa zawinięto w płótno, nasy­
cone snblimatem i przeniesiono do kostnicy pa 
talogicznegu instytutu. Złożono je  następnie w 
trumnie drewnianej, obłożono grubą warstw* 
trocin, polanych rozczynem snblimatn, poczem 
trumnę drewnianą zamknięto, zakitowano i na 
stępnie włożono do trumny metalowej, którą za- 
lntowano tak, że nie przepnszcza powietrza.

Mieszkanie zmarłego wraz z całem nr ądze- 
niem, oraz wszystkie przedmioty, z któremi mógł 
mieć jakąkolwiek styczność, — zdesynfekeyono- 
wano.

Nie jest pozbawione prawdopodobieństwa, ze 
Barisch zaraził się przy karmienia zwierząt, 
przeznaczonych do doświadczeń naukowych.

Myślano, ie to wypadek odosobniony, tym 
czasem już i druga tej zarazy ofiara. Zachoro­
wała wśród podejrzanych objawów posługaczka 
szpitalna, która pielęgnowała zmarłego Bari 
seba.

Oto ostatnie w tej sprawie wiadomości:
Wiedeń, 11 października. (Telef.) Kierownik 

bakteryologicznego oddziała instytatn patilogicz 
nego dr. G h o n oświadczył, że ostatni ekspe­
ryment z bakcylami dżnmy robiono jeszcze dnia 
4 b. m. W laboratorynm było tylko jedno zwie­
rzę, na którem robiono doświadczenia.

Słnżący Barisch prawdopodobnie nie zacho­
wywał kor iecznej ostrożności. Być może, iż poł­
knął on włos zwiercecia, ua którem czyniono 
doświadczenia, albowiem choroba mogła być 
przeniesiona tylko przez dotknięcie. Rozszerzenie

się zarazy przez powietrze jest znpełnie wyklu­
czone.

Wiedeń, 21 października. (Telefonemj. Z całą 
stanowczością skonstatowały władze sanitarne, 
że zapadła wśród objawów podejrzanych posłn- 
gaczka szpitalna, Albina Peba, która pielęgno­
wała zmarłego laboranta urn wersy te ckiego Ba­
rischa, c h o r ą  j e s t  n a  d ż u m ę .  Przemawiają 
za orzeczeniem lekarzy w tej sprawie następu­
jące objawy: Chora przebyła dzisiejsza noc bar­
dzo niespokojnie; ciepłota ciała podwyższyła się 
do 41 stopni (normalna ciepiota wynosi 37°), 
na twarzy silna sinict. tętno przyspieszone, da­
jące 120 nderzeń na minntę. Ta podwyższona 
ciepłota, sinica i silny kaszel, każą z wszelką 
stanowczością przypuszczać, że w wypadku ni 
niejszym do czynienia mamy z d ż u mą .  Chora 
umieszczoną została w oddziale dla chorych za 
każnych w Ira n z  Joseph Spital.

Wpoładnie zawiadomiono fizykat miejski urzę­
dowo o wypadku dżumy. Podobno zachorował 
także wśród podejrzanych objawów Dr. Berman 
M fi 11 e r , asystent prof. N o t h n a g l a ,  który 
dla zbadania zarazka dżnmy odbył podróż do 
iDdyj.

Lekarze nie mają nadziei nratowania chorej 
posługaczki.

Wiedeń, 21 października. (Telefonem.) Naj 
wyższa r a d a  s a n i t a r n a  wydała ścisłe za­
rządzenia dla zabezpieczenia ludności przed dżu­
mą. Na polecenie prezydenta ministrów br. Thn- 
na szef sanitarny w ministerstwie spraw we­
wnętrznych dr. K a s y  adał się do szpitala 
Franciszka Józefa, aby osobiście zbadać stan 
chorych, zapadłych na dżumę.

Wiedeń, 21 października. (Telef.) W g m a ­
c h u  R a d y  p a ń s t w a  odbyła się dziś w po­
łudnie konfereneya, na której obradowano nad 
środkami zapobieżenia grożnei zarazie. Również 
odbyła się w tej sprawie konfereneya władz 
sanitarnych. Poddano ścisłemn badanin i odo­
sobniono wszystkie osoby, które z umarłym na 
dżumę Bariscbem się stykali. Odosobniono więc 
żonę Barischa, karawaniarzy, którzy nieśli trn 
mny zmarłego i t. d.

Wyprdki te wywołały w mieście nadzwy­
czajne zaniepokojenie.

Wiedeń, 21 go października (Telefonem.) Stan 
chorej Albiny Peha po południa groźny. Gorą­
czka dochodzi 42 stopni. Również zachorowała 
wśród podejrzanych objawów wdowa po zmar­
łym na dinmę Barischa.

Telegraficzne I telefoniczne
wiadomości „Nowej Retormy".

Wiedeń, 21 października. (Telef.) Hr. Go ł u -  
c h o w s k i  wrócił z Gaiicyi i aziś przea połu­
dniem przyjętym został na posłuchania przez 
cesarza.

Wiedeń, 21 października. (Telef.) Rosyjski 
minister spiaw zagranicznych, hr. M ur a w ie  w 
przybywa dziś do Wiednia.

Na powitanie jego wrócił dziś z Abazyi, ro­
syjski ambasador na dworze wiedeńskim hr. 
K a p n i s t. Hr. Gołnchowski na cześć Mnra- 
wiewa urądza ncztę.

Praga, 21 października. Przy nzupełniającycb 
wyborach do Rady państwa z knryi włościań­
skiej Pisek w miejsce zmarłego dr. Yaszaiego 
posłem wybrany został R a t a y 228 osami.

Praga, 21 października. Politik donosi, że na­
miestnik Styryi margr. B a c ą u e b e m  wkrótce 
na własne żądanie spensyonowanym zostanie. 
Jego następcą zostanie baron H a i n, prezydent 
rzadn w Krainie.

Kandydatami na namiestnictwo kraińskie po 
Bainie są: hr. Pate, wiceprezydent najwyższego 
trybunału obrachunkowego; radca dwora przy 
trybunale administracyjnym Truscbka; wicepre­
zydent dalmatyńskifgo namiestnictwa Pavit i 
radca namiestnictwa w Tcyiście Connc.

Praga, 21 października. Politik donosi, że 
wielka własność konserwatywna przyłączyła się 
do postulatów młodoczeskicb; jest więc nadzie­
ja, żr wkrótce kompeteneya sejmów będzie roz­
szerzoną i dla krajów koronnych wyasygnowaną 
większa suma.

Narodni Listy piszą z tego samego tytułu: 
Lepsza nadejdzie przyszłość, zainieyowaną bo­
wiem będzie rewizya kor stytucyi, kiora prawa 
Czechów znacznie rozszerzy. Miejmy nadzieję, 
że napróźno się nie łudzimy i że klub młodo- 
czeski zerwie z tern zdaniem, ie  na wszystko 
dosyć jeszcze będzie czasu.

Paryż, 21 października Na wczorajszej radzie 
gabinetowej przedłożył minister spraw zagra­
nicznych D e 1 c a s b e telegram francuskiego po­
sła w Pekinie, zawierający doniesienie, że tłum 
Chińczyków w Paklung zabił i następnie spalił 
misyonarza Francuza, oraz pewną ilość swych 
współrodaków katolików Poseł francuski, który 
poczynił natychmiast energiczne przedstawienia 
i zażądał odszkodowania, otrzymał polecenie 
oświadczenia C u n g 1 j  a m eu ’o w i , iż rzad fran­
cuski zastrzega sobie użycie dalszych środków 
na wypadek, gdyby Chiny w' najkrótszym cza­
sie nie zarządziły, co należy, dla zapewnienia 
zupełnego bezpieczeństwa misjonarzom, praca 
jącym w tym krają.

Konstantynopol, 21 października. Koła rządo­
we tureckie zaprzeczają pogłoskom o niepo­
rządkach, do jakich przyjść miało w wilajecie 
W a n w Azyi Mniejszej. (Jestto zwykła takty­
ka władz tureckich, które zaprzeczają zawsze 
wiadoilościom o dokonanych na chrześcijanach^ 
rzeziach, szczególniej, gdy rozchodzi się o Or­
mian. Preyp. red )

Londyn, 21 października. Z R o n s t a n t y n o  
p o l a  donoszą do Times'a, że wzbndził tam 
wielkie wrażenie fakt, iż w czasie przybycia 
cesarskiej pary niemieckiej na gmachn ambasa­
dy rosyjskiej n ie  w y w i e s z o n o  f l a g i ,  po­
dobnie, jak nie wywieszono fiag na statkach 
rosyjskich, stojących w tutejszej przystani.

Z komisyi ugodowej.
Wiedeń, 21 października. (Telef.) Ns wczoraj- 

■zem posiedzenia komisyi ugodowej przemawiał 
dr. R u t o w s k i. Mówca zauważył, że sąd o 
o przediożeniach ugodowych byłby znacznie ła­
godniejszy, gdyby się one nie pojawiły w cza­
sie przesilenia wewnętrznego. Ze wzglęau na 
grożącą nam kunknrencyę rosyjskiego przemysłu

naftowego, jak najgorliwiej dążyć należy do 
szybkiego załatwienia podwyższenia cła od naf- 
fy. Mówca oświadczył riię w końca za przyję­
ciem przedłożeń ugodowych.

Wiedeń, 21 października. (Telef.) Komisya 
dla przedłożeń ugodowych nie odbędzie jntro 
posiedzenia, w myśl obopólnych rządafi tak 
członków lewicy, jak  i prawicy. Na dzisiejszem 
przedpoludniowem posiedzenia p. S c h w e g e l  
oświadczył, iż przedłożenia ngodowe trzeba 
gruntownie zbadać. VT dalszych swych wywo­
dach starał się mówca stanąć na takiem stano­
wisku, aby odeprzeć głosy niektórych pism, 
które twierdzą, że członkowie lewicy niemie­
ckiej i w komisyi ugodowej prowadzą obstrn- 
kcyę.

Drugim mówcą był L o r b e r .  Po południu 
odbywa się drugie posiedzenie komisyi. Prze­
mawiają K a i s e r  i L e c h e r .

Podróż cesarza Wilhelma.
Konstantynopol, 21 października. Onegdaj pa­

ra cesarska powróciła dopiero po północy do 
U d i z - k i o s k u  z wycieczki po B o e f o r z e ,  
którego brzegi wspaniale były ilnminowane.

Wr-.zoraj rano cesarz W i l h e l m  i cesarzowa 
A u g u s t a  przejechali na brzeg azyatycki i n- 
dali się koleją anatolijsfcą do B e r e k e dla 
zwiedzenia tamtejszej fabryki dywanów, będą­
cej własnością sułtana. Do Konstantynopola pa­
ra cesarska powróciła dopiero wieczorem.

Petersburg, 21 października. No w. Wrem. 
zbija pogłoski o tern, jakoby Niemcy zamierza­
ły w Turcyi poczynić nabytk. terytoryalne, po­
nieważ odstąpienie najmniejszej nawet cząstki 
terytoryum tureckiego, pociągnęłoby za sobą po­
dział i ostateczny upadek państwa sułtana. 
Dziennik ten wyraża w końca przekonanie, że 
stosunki wzajemne między Rosyą a Niemcami 
z jednej — a Rosyą i Tnrcyę z drugiej strony, 
pozostaną w przyszłości równie dobre, jak  do­
tąd.

Nowosti czynią nwagę, że podróż pary cesar­
skiej na Wschód świetnie się rozpoczęła i że 
niezawodnie przyniesie pewne korzyści Niem­
com. Przyszłość pokaże, o ile wyniki tej po­
dróży wpłyną na równowagę europejską.

Mowa Hicks Beaka.
Londyn, 21 pazdzie.nika. Nietylko prasa libe­

ralna, ale także wiele dzienników, stojących po 
stronie większości parlamentu, g a n i  m o w ę  
H i c k s R e a c h ’a ,  n a z y w a j ą c  j ą  w i e l c e  
n i e b c z p . e c z n ą ,  gdyż może wywołać po­
ważne nieporozumienie z Francyą.

Paryż, 21 października. Omawiając mowę an­
gielskiego ministra skarba H i c L s - B e a c h ’a, 
twierdzi Temps, że byłoby dzieciństwem odma­
wiać jej d o n i o s ł e g o  z n a c z e n i a .  Rząd an­
gielski ndając, iż spalił za sobą mosty, powimen 
i o tern także pamiętać, że jego zachowanie się 
wywrze doniosły wpływ na opinię pabliczną we 
Francyi, oraz utrudni i tak jnż niełatwe zada 
nie dyplomacyi.

Paryż, 21 października. Niektóre dzienniki tu­
tejsze zaznaczają, iż Francya zgodzi się na opu­
szczenie F a b z o d y jedynie pod warunkiem od­
stąpienia jej przez Anglię innego pnnktu nad 
Ni l e m.

Wydawca i odpowii azialny redaktor:
Michał Konopiński.

N A D E H Ł A N K
( A r t y k u ły  w  ty m  d z ia le  n ie  p oo h od zą 

o d  B  -k c y i.)

Wieloletnie doświai d.lie. w  w ypadkach  o s ła ­
b ionego traw ien ia  i b rak u  a p e ty tu , w ogóle w e 
w szystk ich  cierp ien iach  żo łą d k a  prawdziwe pro­
szki seidliCKie Molla, w y w o łu ją , ja k  żaden inny 
środek , dz ia łan ie  w zm acniające żo łądek  i k rew  czy­
szczące. C ena p u d e łk a  1 z łr .

Cod? '“innie w y sy ła  za pobran iem  pocztow em  A. 
M O LL, a p te k a rz  c. i  k. dostaw ca nadw orny , W ie­
d e ń , T n ch lau b en  N r  9. U prasza się w sk ład ach  
m a te ry a łó w , w a p tek a ch  i handlach  Żądać wyra­
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne sk ła d y  w G aliey i zna jdn ją  się 
u firm , podanycL  w ogłoszen iu , n a  o śta tn ie j u ro n ię .

Adwokat dr Izydor Diamand
przeniósł k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą

z Czortkowa 1659 3 3
d o  S t r y j a .

100.000 koron, 25.000 koron i 10.000 koron
stanowi główne wygrane wielkiej loteryi wystawy 
jubileuszowej. Te wygrane będą wypłacane także 
gotówką po odciągnięciu 20 %. Ciągnienie w so­
botę, 22 b m.

v Skład fortepianów 
W. Barabasz i Sp.

Kraków, Byaek 3 9 .  61J

Adwokat krajow y w  Nowym  Sączu
D r Jnlinisz Chodacki

poszukuje 1721 3 3
koncypienta.

Wazach nauk lekarskich

Dr S E W E R YN  PIO TRO W SKI,
asystent dra Eberta w krynicy,

ordynuje w  Krakowie, ul. Kolejowa, 4.
Elektryzacya, massaże, wcierania, nacieranie i 
nne procedery hydropatyczne oraz wszelkie zle 

cenią lekarskie, z zakresu mechano terapii, wy­
konają ludzie, >:pecyalnie uzdolnieni, w lokalu 
do tego słniącym, pod nadzorem lekarskim lub 

na żadanie W mieszkania pacyenta.
1740 a 2

Publiczne podziękowanie p anu  F ranciszkow i W il­
helm ow i, ap teka rzow i w N eu n k irch en , D olna Au- 
stry a .

„Jeżeli tu  publiczn ie  w y stępu ję , to  d la tego , że 
po pierw sze uw ażam  to  za  obow iązek , żeby  p. 
W ilhelm ow i, ap teka rzow i w  N eu n k irch en , złożyć 
m ą najserdeczniejszą podziękę za u s łu g i, ja k ie  mi 
je g e  W ilhelm ow skie z ió łka  w yśw iadczy ły  w mcm 
dolegliw em  cierp ieniu  reum ctycznem , a  pow tóre , 
żeby  i drug im , co podlegają  tem u strasznem u  c ie r­
p ien iu , zw rócić uw agę n a  te  w yborne z ió łka . N ie 
je s tem  w s tan ie  skreślić  owych K atuszy, ja k ie  w y ­
c ierp ia łam  przez  p e łn e  3 la ta  p rzy  każdej zm ianie 
pow ietrza , od k tó ry ch  m nie n ir m og ły  nw oln ić  ani 
środk i lecznicze, an i też  k ąp ie le  siarkow e w Bacie- 
n ie  pod W iedniem . Bez zm rużenia oka p rzew raca ­
łam  się z boku n a  bok całem i nocam i w łó żk u , 
a p e ty t  z n ik a ł w idom ie. w yg ląda łam  ponnro i ze s i ł  
opad łam  zn pe łn ie . Po  4 tygedniow em  używ aniu  
W ilhelm ow skich z ió łek  n ie ty lko  bole m nie zupełn ie  
opuściły , lecz także  te raz , gdy  jn ż  od 6 tygodni 
ty ch  z ió łek  w cale nie zażyw am , znpełn ie  p rzyszłam  
do siebie. Jes tem  mocno p rzekonana , że każdy, k to  
się w  podobnych cierp ien iach  uo iean ie  do tych  zió­
łe k , ich w ynalazcę, p . Franciszka Wilhelma, tak że , 
ja k  ja ,  b ło g o sław ić  będzie.

Z w ysokiem  pow ażaniem
Hr. Butschin-Streifeld,

żona podpułkownika.

Mając zamiar kupić ubranie, należy zwrócić 
się do firmy, znanej z rzetelności. — Taką jest 
firma M. N e u m a n n ,  skład nbrań w Wiednia, 
Kiirtnerstrasse, 19. Ma ona olbpzymi zapas go­
towych nbrań trwałych, dobrze wykonanych, 
które sprzedaje po przystępnych cenach. Firma 
ta istnieje przeszło 50 lat i we wszystkich wię­
kszych miastach znajdnją się jej składy, które 
dla swej rzetelności mają powodzenie. 1662

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, 21 pażdzinrnika 1898.
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Akcye Banku austro-węgierskiego . . . 913, —

kredy tow e................................................ §51; 40
Londyn ................................................................. 1*6 i 40
M a rk i...................................................................... 68 87
20-to Markówki . . 111 77
20-to F ra n k ó w k i................................................ 9 551/,
Włoskie banknoty................................................ 43 75
D u k a t y ................................................................. 5 67
Wegierseie Losy P r e m io w e ........................... 151 i 50
Losy tu r e c k ie ...................................................... 53i —
Akcye A n g lo b a n k u ........................................... 154 50

„ U n io n b a n k u ........................................... 29 i —
„ B a n k v e r e in ........................................... 2: 9 —
„ L a e n d e rb a n k u ...................................... 22 j —
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieekiej . . . 2 9 1 50
„ , P o łu d n io w e j................................ 70 50
„ G l b e th a l ...................................... 2 9 « 9

IŁ ,1  „ JSTordbahn...................................... 345 —
„ Staatsbahn ................................. 349 —

„ Alpine ........................................... 177 65
„ Ture kie Tartaczne . . . .  . . 1 127

R u b le ...................................................................... 127 71i «•1 li

Berlin, 21 października 1898. 1
Banknoty a u s t r y a e k ie ...................................... 16& eo
L'rótki Wiedeń . . . . . . 1(9 t>5
Banknoty r o s y js k ie ........................................... 216 60
Krótka W arszaw a................................................. 2 6 10
4 ’/ » °/o Listy p o l s k i e ...................................... 100 10
Renta w ł o s k a ...................................................... 91 —
Akcye kredytowe austryaek ie ........................... 220 >52
Ruble U l t i m o ...................................................... 21b to

Wiedeń, 21 października 1898.
Spirytus gotowy . . . ................................. 181 50
Cena n a f t y ............................................................ 17 75
Pszenica na j e s i e ń ........................................... 9; b8
Żyto na je s ie ń ......................  ...................... 8 62
Owies na jesień 6 03
K u k u rn d z a ............................................................ 5 9 j

Cennik Izby handlowej i prze­
m ysłow ej w  K rakow ie.

z d. 21 października 1898 r., godz. 1 w południe.
Złr. wal. austr.

1. Waluty. płacą | żądają

Ruble p a p ie r o w e ........................... 127 35 123 —
Marki n ie m ie c k ie ........................... 58 75 59 00
Franki p a p ie ro w e ........................... 47 40 47 sa
20-to frankówki w złocie . . . 9 52 9 57

II. Listy Nastawne.
5 % Listy zast. prem. Banku hip. 109 75 110 75
i l\i% Listy zastawne Banku hip. 100 25 101 —
4 % , . . . 96 75 97 50
41!* % Listy zastawne Banku kraj. 100 a 5 101 25
4% 98 — 98 50
4 f;9 Listy zast, gal. To w. kredyt.

ziem. nieok...................................... 97 25 98 —
4 o/o L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 97 75 98 50
Ł%  L. zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie 95 50 96 25

III. Obligacye i pożyczki.
4% Galicyjskie obligacye propinae. 97 25 98 25
6% Pożyczka krajowa z r. 1873 . — — — —
4 % Pożyczka krajowa z r. 1893 97 — 98 —

4% Pożyczka miasta Lwowa . 95 25 96 25
5% Obligacye komun. Banku kraj. 102 — 103

100 25 101 25
4% Obligacye kolejowe . . . . 97 50 98 50

IV. Losy.
Losy miasta Krakowa . . . 27 25 28 —

„ „ Stanisławowa . . . 51 — 55

V. Akcye.
Akeye Banku kredyt, we Lwowie . — — —

hipot. , 375 — 385 —

Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . . . 207 50 212 j  50

Akcye kolei Karola Ludwika . 209 50 210 i 50
„ kolei Lwów-Czerniowce-„assy. 291 50 293 —

Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się oblicza 
o9obno.

Muzeum N artaawe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny l l - te j  do S-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 et od oe.iby. W pierwszą 
niedzielę każdego mieBiąoa wstęp darmo.

Wystawa uleustająor Towarzystwa Przyj aciół sztuk pię­
knych w Sukiennicach otw arta codziennie od godziny 11 
do 4, prócz poniedziałków. W niedzielę o godzinie 10. 
Wstęp w niedziele 15 eentów, w dnie powszednie 30 et.

hazenm ks. Czartaryoklofa otwarta di zwiedzających 
we wtorki i p iątki od godziny 9-tej do 1- szej po połu­
dniu, o ile w te dnie nie przypadają św ięta. — Sokoły, 
pensyonaty i instytneye, pragnące zwiedzić Huzeum zbio 
rowo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia .iopnszozone- 
ala zgłosić się winny do dyrekcyi, która inny .dzień odpo­
wiedni w tym celu oznaczy.
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Nr. 241. N O W A  R E F O R M A . traków 22 Października 1898.

ł l u l m b a c h e r  F ó t z b r a u

jedyna najlepsza marka, jak również piwo pilznenskie  
z Browaru mieszczańskiego na szklanki i butelki —  poleca

Eeunund K lim ek « Krakowie.
Zamiana poczty.

1 rząd pocztowy w Galicyi wschodniej o przy­
jemnej służbie dziennej, mającej 8.000 jednostek 
rocznie i 1400 złr. brutto — do zamiany na ró­
wnorzędny lub w iększy.— Zgłoszenia: M. IV. 
poste restante L w O w . 1760

Mam zaszczyt donieść Szanow . 
P . T . P u b liczn o śc i, iż po kilku 
la tach  przerw y — o t w o r z y ł e m

którą  prow adzić będę ściśle na 
w zór ś. p. m atk Emilii P ion. — 
Lekcyj udzielam  u siebie w dom u, 
po dom ach pryw atnych : pensyo- 
natach. — Ciesząc się przed  laty 
uzn an iem , polecam  się i nadal 
łaskaw ej pam ięci. 1747 l 10

Z poważaniem

Adolf  P ion,
ni. S ławkow ska 23, I- |»., 

<Ions W. K reuierowej. I

Uczniowie
lub w o l o n t a r y u B z e  z pięknem 
pismem, w języku niemieekinr biegli, otrzymają 

zaraz dobre i stałe zajęcie.
Osobiste zgłoszenia ze świadectwami przyj­

muje od godziny 8 — 12 przed południem i od 
godziny z —5 po południu B i n r o  C łe n c -  
• a l u e i  A g e n c y i  T o w a r z y s t w a  „ V I -  

c t o r i a  B e r l i n '*  w  K r a k o w i e ,  u l i c a  
G r o d z k a  N r .  6 0 ,  I I .  p .  1759 1 2

!! Świetny zysfc!!
Dla kan to rów  w y m ian y , kupców , 

agencyj i t. d.

oryginalne losy
(nie listy na  raty), których z łatw ością 
m ożua sprzedać wielką ilość.

Z głoszenia pod „Losgeschiiff. 7210“ 
p rzy jm u je'Haasensteln «& Vogler 
w Wiednia. 1759

W M A " 2 S r
łagodnego, dobrze wystałego, dostarcza od 56 litr. 
wzwyż, białego litr  po 24 et., czerwonego po 26 et. 

* Benedykt jcŁertl
właściciel dóbr, zamek G o l i t s c h  przy Gono- 

bitz w Styryi. 1757 1 0

Kamienica dwupiętrowa
z dużym  ogrodem , m ająca 38 ubikacyj 
(w tem  jed en  sklep), w olna od podatku , 
do sp rzedan ia  lub zam iany na  m niej­
szą realność. —  W iad o m o ść : Kraków, 
ul. Retoryka Nr. 10, parter. 1703 2 7

Któż nie lubi?
delikatne], b ia łe j sk6ry i rum ia­
nej, n iłodociano świeżej cery?

Używaj więe Pani tylko:

R A D E B E U L O W  S K I E  0 0

mydła liliowego
wyroou

B e r g m a n n a  i S p ó ł k i  
Rad ebeul-Dr ezno.

Mydełko to wybomem jest przeciw p i e ­
g o m ,  tudzież działa na s k O r ę  d o b r z e  
l u p i ę k s z a j ą *  o .

Na składzie po IO ct. ma prawie każda 
apteka, droguerya i perfumerya.

Składy główne . w K rakow ie : 11. Proń Ry- 
nea gł., E. Heller, Jahr, W. Reuys, L Ro­
senberg, K. Wiszniewski aptek., P. Gralew- 
skiego spadkobiercy aptek .; w drogueryach : 
J. H anaka, V. Zopotha i S p ., Jakóba Wi­
śniewskiego na Stradom iu; w handlach: 
W. Doeninga, R. Lłrobnera, R. Herliezki, St. 
Rożnowskiego, J. Reima i Sp., A. Proneza: w 
Bochni: A. Weiss apt. i J. M ichnik; w  Nowym 
S ą ozu : R. Jakubowski a p t . Pawłowski, a p t. ; 
w Podgórzu: L. W. S. Żarski a p t . ; w Rze­
szowie : Karpiński, apt. 496 32 tu

Trzeba 
uważać na 

znak 
ochronny: —

Zwei BergraHnuer.

Dwaj
górni­

c y -

D o fa rb o w a n ia
siwych i rudych włosów nadaje  się 
nąjiep. wyciąg orzechowy K uhua, 
po złr. 1*30, dowodnie trucizny uie 
zawierający. K uh ua  ole jek  orze­
chowy po 30 ct. i 1 złr., dowodnie  
trucizny uie zaw ierający. Prawdziwe 
tylko wyrobu Fr. K uhua, part koron, w No­
rym berdze. W Krakowie dostać można w a- 
ptece W. Redyka, ul. Mikołajska (Mały Rynek) 

584 9 10

K r a u ł p ń u i  p ° t r z e b ™ le : R a l -
d W l / U n  c z y t i s b i ,  u l. S z e w ­

s k a  N fr. 1 1 . O bznajom ieni z dam ską 
ro b o tą  m ają pierw szeństw o 1742 3 4

Merańskie winogrona kuracyjne
10 rn ńtów brutto opłatnie wysyła  
wszędzie za 2 złr. 20 ct. 1652 10 20

H ansTaulsar, M aran (Tyrol).

Poszukują umieszczenia:
Angielka wysoce m uz., mówiąca biegle po 
francusku i po niem., znaj malarstwo ; V a u -  
czyclelka Polka, wyeb. w Paryżu w hotelu 
Lambert ; Nauczycielka wysoce muzyk., 
znaj. malarstwo i rysunki, biegła w języku fran­
cuskim i angielskim : Francuzki ,  Bony  
Polki, muzykalne , Bony Niemki muzykalne ; 
Bony freblowskie.

3NT. GINTER,
starsza nauczycielka, 1685 4 6

Poznań, ulica Długa Nr. 14, parier.

LEŚNICTWO ZASSÓW 
pod Czarną

(o. p. Zassów, stacya kolei i tele­
graficzna: Czarna), rozsyła od 1 5  
p a ź d z i e r n i k a :  sadzonki leśne, 
drzewka parkowe, krzewy i rośliny 

pnące. 1581 24 30

Cenni* odwrotną pocztą opłatnie.

2 13 15

S z w a jc a rsk ie  b rz y tw y
A. Arbenza w Jougne

są słynne w świeeie dla swej nie­
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, a sprze- ^  
dają je z najzupeł- 
ttiejszem poręczeniem "»■  fabrykanta 
wszystkie lepsze handle. Trzeba uważać na znak 
A. A R B G N Z ,  Jougne - Lausanne. 

1176 15 52

Brzytwy szwajcarskie
A r b e n z a

poleca 1177 15 0
W. HALS Al, w Krakowie, Sukiennice.

O

O S S O O O G E O fM i
t t l t  B L A f y ^  J

S  O ̂  jnozr* tidji. m-rtwm  O,

im miml
%

-tom Aprobowane przez paits Akademią medyczną 
w P a ry ż u ,  adoptowane,

Jp rzez  F o r m u l a r z  offl- 
c t a tn y  f r a n c u z k l ,  s an k -  

§  M U  stonowane przez radę |»M 
_  Medyczną w Petersburgu.
™  P o-iadi ącerów noczrtm ew iaznolcićodu  
®  ! ie la zi p’gutki te skutku,ą «r-7jącznie, we 
R  wszystkie- rods.ijach chorób, któie wywo- W  
A  tuje zarodek skrofuliczny ipuchiin^, zatka- R  

nte fconolow \um o7y, etc i slaoości, prze-
•  n i ,  którym, zw-k*e itlazo  -es* zupełnie ^  
®  bezskuteczncn, w  Chlorozi* (biad iczce;, J  
R  wLeucorrhóe btaii/cn upławach yAize-W 
■r n o r r h ś e  izat-sA naoir zu pstre lub c z fico- R

wr regui&rtios * Suchotach, S * fllis  
" o r g a n i c z n e j  etc. Ostatecznie p o d a ii c 3* J  
R  tekf-zoui Jrodek terapeutyczny, aadz*^ O
*  cza, i-lny- do jdźywtania organizmu s i a  R  
2T  wzm ac- ant* lons* cr. : t; -j tnfstycznyr.i a  
w  sla b y cj lub osiabiouyck. ^  9  N .B . —  jo d  nieczystego lub zepsutego W  
£  żelaza, jest .ekarstwecc nsepewuem, roi R

d rzaźn ia jącem  ; a k o  d o w ó d  cznstoS' 
g  au ten tycznośc i  p ra w d z iw y c h  P i g u l a k ^  
R  B l a n c a r d a ,  żądać  na leżv ,  naszą pieczęć  oa •  
R  srebrze  i p o d p i s  n asz  n i -  ' ? /
^  n in ie jszy  po ło ż o n y  n s p o  ( / O  
0  d u  zielonej etykiet- K ^--------------------------^

® A ptekarz  w P sry z j,  a u s  » " » » ? *  it b , 4C JA  WY 1TRZBOAC SIĘ r AŁSZIRSTW. V

1 >2 42 0

( ^ " Q i

L u cy n a  C w ierczakiew icz
10 MEDALI Z WYSTAW.

365 Obiadów
wydanie 1 8 .

Jedynie praktyczne przepisy spiżarniane
w y d a n i e  1 7 .

Każde złożone z 5000 egzemplarzy. 
Oba dzieła bez k o n k u re n c ji .

Czwarte wydanie „Poradnika Porządku."
Drugie wydanie „Kursu gospodarstwa. 1707 2 3

W

g U t K t t X K K K K * I K X X X X X * X I * K X X K X K X K t t
^  K o n c e s .  Z a k ł a d  F a b r y c z n y  8

a Wód Mineralnych Sztucznych |
i specjalnych lekarskich

Gartrudy Nr. 4.w K R A K O W IE ,
■Wodj Bztuczne mineralne :

S e l t e r e k a ,  używana w katarach oskrzeli i płuc, flaszka 16 ct.
B i l i ń s k a ,  używana w katarach wszelkiego rodzaju, w zaduszee i cierpieniach prze- 

Łwodu pokarmowego, flaszka 15 et.
Y i c h y .  powszechnie znana i zalecana, flaszka duża 40 et., mała 25 et. 
G i e B t J h u b l e r s k a ,  czysta szczawa, alkaliezno-sodowa, jako napój zwykły i dyetety- 

ezny, flaszka *7, litrowa 10 et., s/4 litr. 14 et.
H  i s s i n g e n  R a k o c z y ,  flaszka 20 ct.
Na wzór wody S l a r y e n b a d z k i e J ,  flaszka 20 ct.

Wody Bpeoyalne lecznicze:
Zelazrsta (z pyrofosforanem żelazewym), wyborny środek w bezkrwistośei i błęd­

nicy, mocniejsza 25 et., słabsza 22 et.
Jodowa, przewyższająca wszelkie wody naturalne jod zawierające, flaszka 20 et. 
Litowa, jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artrytyźmie, flasz 15 ct. 
Brom ow a, przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, histeryi, epiiepsyi, bezsen­

ności itp. używana na zlecenie lekarza, mocniejsza 28 et., słabsza 2C et. 
H ygien iczna ,  czysta szczawa, jako napój codzienny w braku zdrowej wody, fla­

szka 10 et.
K w aśna Sodowa, na zlecenie lekarza w słabościach żołądka używana, flasz. 15 ct. 

Sodowa, za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo Lekarskie uznana.

9 ^ * *  Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą
Komisyi lekarsko-przem ysłowej Tow . lekarskiego.

Do nabycia w  Krakowie i na prowincyi przeważnie w  aptekach.
Zamówienia uskutuoznla alę bezzwłocznie.

B roszury  przesyła się n a  żądanie franko.

Ko Rżąca 1 Cliiiiurskf,
właściciele Zakładu.

W edług  o rzeczenia T ow arzystw a lekarskiego krakow skiego, wody 
m ineralne sztuczne tego Z akładu odpow iadają  swym sicładem chem i­
cznym w zupełności w odom  naturalnym . 1110 17 o

* K K f t * * K * K K I X X f t f t K K K K f t K K * K ! * * f t * X

Bardzo vńelka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 

. takowe utrzym uje przez użyieanie

' p ig u ł e k  p r z e c z y s z c z a ją c y c h

D- CAUVIN’A
Środek ponularny od dłuższego czasu, ekono- 

, miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach .chro­
nicznych jak oto i ljszaje, reum nm m y. prsesta załe 
katary, dreszcze, zatkania, zan.k pokarm u u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 

 ̂ wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
i trawieniu i powolnem tunkeyonowaniu żołądka./

P I G U Ł K I  C A U  V  I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach fa~'iaŁa, 

w P A R Y Ż U  :
Faubourg Saint-D enis, 1 4 7

154 42 0

Ciągnienie
dziś wibczor o 8 godz.

1. Głów. wygr. 10C.000 krn. wart.
 2. . . . . .  25.000 „ „
 3. . . . . .  10.000 „ „
gotówką z  odciągnięciem  2 0  %.

Losy wiedeńskie po 50 ct.
polecają i? K ra kowie: Józef A ltstadter, Ju d a  B irnbaum , Bracia EiLen- 
schutz, Karol Gottlieb, J. M„ Graiuwer, A. Hoizer, Józef. Landau, Józef 

Lauer, A. Raczyński, M. D. T rinkeureich . 1631 10 o

Mectaika, który  um ie napraw iać 
j m a s z y n y  d o  s z y o . a  

wszelkich system ów , tudzież agenta 
podróżnego do częściowej sprzedaży 
m aszyn do szycia —  przyjmie zaraz 
pew na firm a za sta łą  płacą.

Zgłoszenia — z podan iem  wysokości 
żądanego w ynagrodzenia  —  przyjm uje 
A dm inistracya , Nowej R eform y“ pod  
Nr. 1 7 2 9 .  1729 3 3

Starsza panna,

H a n d l o w aw~Spółka rybacka
„Union”

w  Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem,
sprzedaje we własnej hal? na 
Wiśle i we filiach na placn 
Szczepańskim, wszelkie ga­
tunki ryb żywych 1 bitych 

po cenach najniższych.
_  Zamówienia z prowincyi uskutecznia się _ 
g ^ ^ ^ ^^ iia ty eh m iast^ 6 O 7 ^ 0 J5 fy B g

N o w o ś ć !  N o w o ś ć !
H A N D E L

pod firmą

ANDRZEJ SCHULTZ
w  Krakowie (Rynek gł.)

poleca oprócz w szelkich toaletow ych 
artykułów  i pertum eryi,

jako nowość:
H Y 1I Ł A

z marką pucztuwą
ze słyn. fabryki Oehmig- 

W eidlich w Saksonii.
UWAGA. W opakow aniu  każdego k a ­
w ałka m ydła znajduje się w ew nątrz 
wartościowa m arka pocztowa 

z różnych części świata.
Powyższy handel posiada v. y łą c z u e  z a ­

stę p stw o  „Mydła z marką poeztową’ w kraju, 
udziela zatem pp. Kupcom przy zamówieniu wię­
kszej ilości odpowiedni rabat. 1720 3 24

mająca egzamin rzą­
dowy /, rachunkowo­

ści, pragnie dostać zajęcie biurowe za skromnem 
wynagrodzeniem. Zgłoszenia pod 1734 przyj­
muje Administracya „N. Reformy." 1734 3 3

Urzędnik banku
nego. — Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Admi- 
nistraeya „Nowej Reformy" w Krakowie pod 
liter B. W . 1696. 1696 2 5

ZAKŁAD
kopna 1 sprzadaiy

wsznlklch ruchomości
w zakres urządzenia domowego wchodzących 
(nowych i używanych), ul. Floryańska, róg św 
Tomasza, k a p u j e  (i prosi o zawiadomienie 
w razie potrzeby sprzedaży), s p r z e d a je  i 
przyjmuje do sprzedaży w komis. 1520 11 156

J . Ł i i a z o z e w B k l .

K A N A R K I
hercyńskie

dobrze śpiewające 
sprzedaż w
(Kleparz) pod Nr. 22. 174* 8 8

Karol Sondermann z gór hercyńskieh

są w wielkim wyborze na  
„hotelu Centralnym*’

MipC7 lf3 lli') przy ul.Karine- 
ITIICoLKallld Hcklej pod 1. 7 0 :
5 pokoi, przedpoKÓj i kuchnia do wynajęcia od 

J-go grudnia lub wcześniej ;
2 pokoje, przedpokój i kuchnia na I. piętrze 

do wynajęcia zaraz. 1711 3 5
Wiadomość tam u stróża , lub u właściciela 

domu przj P lacu  ATatejki Nr. 3.

Rutyncwany dyetaryusz
z 11 - letnią manipulaeyą sądowo- 
hipot. oraz katastru grunt, z czy- 
telnern i szybkiem pismem, chlu- 
bnemi świadectwami — puszukuje 

zaraz umieszczenia. 
■Łaskawe zgłoszenia: «1. K .  2 

poste rest. K r a k ó w .  1755 ? o

X X X X X X X X X X i X * f l i X X X X X l X X X X X X X X X X
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 18^4 dyplomem ń C  

honorowym c. k. Ministerstwa hardlu. J A

Krajowe T o w a rzystw o tkackie

„ P R Z Ą D K A "
w Krośnie

poleca Szanownej P . T. Publiczności swojego wyrobL 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkam

PŁÓ TN A KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

B I E L I Z N Ę  STOŁOWĄ
o w zorze kostkow ym  i adam aszkow ym  — oraz

x siatkę do suszenia chmielu.
X Zam ów ienia nadsyłać prosim y w prost d o  K r o s n a  (poczta, te legraf i

stacya kolejow a w m iejscu). 1297 39 0
^  Próbki I cenniki na żądanie wysyłamy franca I odwrotnr, pocztą

x  K X X X X X X X X I X X X X X X X X I X X X X X X X X X X
*

yfoLla Proszki Seldlickie.
Prawdziwe tylko

O S T R Z E Ż E N I E .

wt3dy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firmą A . M o ll.
Trwał* i pewny skutek tych 

proszków w najuporczywszych 
elerpleniaoh żołądka i trze w liw  
brzusznyoh, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgaaze i ohronl- 
oznem zaparciu n oloa , w cier­
pieniach w ątroby, zastojach., 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych ohorohaob kobleoyoh 
zapewnił od wielu lat rym pro- 
azkom obszerne wzięcie.

■ b  Fkłezywe w yro b y będą sądownie iolgane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pude łka  1 złr.

Wódka francuska i sól Molla
[O L IPr9Wrl7ilV0 łwlltn wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest makiem ochronnym A. 

rianUślITG IJIKU i zamlmięta plombą ołowianą „A. M O LL".
W ód ka  francuska 1 sól M olla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­

gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zazięoiema, działa wzmacniająco na muszkaty i nerwy.

Cenn oryginalne! plombowanej Kaszki 90 oentiw.

Główny 8kład wysyłek v A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
U% ~<iszu s ię  P .  T .  P u b l ic z n o ś ć  w y r a ź n i e  ż ą d a ć  w y r o b ó r v  M O L L A . i  l i  t y l k o  te  

p r z y j m o w a ć , k tó r e  o p a t r z o n e  s ą  m o im  z n a k i e m  o c h r o n n y m  i  p o d p is e m .  
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, Konstanty Wiszniewski, S. Miku- 

cki, w handlu J  Wentzla, Szarskiego i iyna , Romana Drobnera. 15 42 52

F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N IK Ą  A N G IE L S K Ą  N A J Z N A K O M IT S Z E J  W  A U S T R Y I F A B R Y K I

S P R Z E D A J E  P O  T Y S IĄ C  K O R O N  W A L . A. G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

Z Diakami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


